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Podziękowanie Marszalka 
Rokossowskiego za listy młodzieży
(f) W  zw iązku z M iędzynaro­

dow ym  Dniem Dziecka młodzież 
szkolna szeregu szkół podstawo­
wych nadesłała do Marszałka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego znaczną ilość lis tów  z po­
zdrow ieniam i.

W  odpowiedzi na lis ty  M a r­
szałek Rokossowski przesłał do 
prasy następujące podziękowa­
nie dla m łodzieży:

..Serdecznie dzięku ję wszyst­
k im  dzieciom za pozdrowienia 
nadesłane na moje ręce z oka­
z ji M iędzynarodowego Dnia 
Dziecka.

Ze swe) s trony życzę m ło ­

dzieży szkolnej szkół podstawo­
wych pomyślnego zakończenia 
roku szkolnego i dobrego odpo­
czynku w  czasie wakacji.

Walczcie o lepsze w y n ik i i  po­
m nażajcie szeregi przodow ni­
ków  w  nauce, pogłębiajcie uczu­
cia m iłości i  przyw iązania do 
naszej kochanej O jczyzny i  je j 
Pierwszego O bywatela Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta  — n a j­
lepszego przyjacie la  i opiekuna 
młodzieży szkolne j“ .

M in is te r O brony Narodowej 
K onstanty Rokossowski

M arszałek Polski

Lud Francji walczy o uwolnienie 
Jacques Duclos oraz przeciw 

faszyzmowi i wojnie
W całej Francji trwają strajki protestacyjne

(f) PAR YŻ (PAP). Rozpoczę­
ta w  środę ogólnokra jowa akcja 
s tra jkow o-protestacyjna w  w a l­
ce o uw oln ien ie  Jacques Duclos, 
S tila  i  innych pa trio tów , prze­
c iw ko  faszyzmowi i wciąganiu 
F ra n c ji do agresywnych p la ­
nów im peria lizm u  am erykań­
skiego oraz przeciw  okupacji 
am erykańskie j trw a  w  całym  
k ra ju , przyb ie ra jąc różne form y 
zależnie od w arunków  lo k a l­
nych.

W  ciągu czw artku g łównym  
wydarzeniem  b y ł ruch s tra jko ­
w y  70 tys. m etalowców i  robot­
n ików  innych gałęzi przemysłu 
w  departamencie Nord. N a j­
większe natężenie ruchu s tra j- 
kowo-protestacyjnego' zanoto­
wano w  departam entach: Lo ire , 
Drome i  Ardennes.

W  Denain s tra jkow a ła  cała 
5-tysięczna załoga zakładów prze 
m ysłu  metalowego USINOR, w 
M onta rg is  — 4 tys. metalowców, 
w  Valenciennes, H aut m ont i 
Maubeuge. W Courbevoie s tra j­

k u ją c y  robotn icy zm usili do w y ­
cofania się z fa b ry k i dyrekto ra, 
k tó ry  chw a lił się, że „zm iażdży 
akcję  robotn iczą" i zw o ln ił z 
pracy jednego z działaczy zw ią­
zkowych. W zakładach „H ispa- 
no Suiza" w  Bois des Colom­
bes robotn icy zabarykadow ali 
się w  fabryce i  kon tynuu ją  
s tra jk . S tra jk  okupacyjny trw a 
również w  trzech w ie lk ich  fa ­
brykach m etalurg icznych w  
Sur est) es. Robotn icy k ilk u ’ fa­
b ryk  w  A rge n teu il p rok lam ow a­
l i  S tra jk nieograniczony, a u- 
rzędnicy państwow i różnych ka ­
tegorii j o różnej przynależno­
ści zw iązkowej om ów ili na 
w spólnym  zebraniu środki a k c ji 
p ro testacyjne j przeciwko aktom  
bezprawia ze strony rządu i w 
obronie swych interesów zawo­
dowych. W Boulogne—B illa n ­
cou rt trw a  s tra jk  rob o tn i­
ków  fa b ry k i „F a rm an". W  
St. Ouen s tra jk u ją  od środy 
robotn icy  w ie lk ich  zakładów 
przem ysłowych SOM UA, La 
V a lle tte  ; innych. Robotn icy ga­
zowni w  Wersalu p rok lam ow a­
l i  s tra jk  24-godzinny.

W  samym Paryżu s tra jk u ją  
nadal liczn i robotn icy budowla 
ni. Od środy trw a  S tra jk stołe­
cznej fa b ry k i samochodów 
SIOP. Robotnicy okupow ali fa ­
b rykę  i postanow ili kon tynuo­
wać walkę aż do zwycięstwa.

O krótszych i dłuższych przer­
wach w  pracy donoszą z Auber- 
v illie rs , Asnieres, St. Denis., 
G ennevillie rs itd,

W czwartek rano po lic ja  zaję­
ła fab rykę  OTTS-PIERRE w B e -  
zons, gdzie robotn icy zastra jko- '

w a li już  we w torek. Po w yw a­
len iu  zabarykadowanej bram y 
po lic ja usunęła przemocą robot­
n ików . Również w  Salindres 
(Gard) po lic ja  zaatakowała jed ­
ną z m iejscowych fab ryk , je d ­
nakże robotn icy p rzec iw staw ili 
się skutecznie te j napaści i  nie 
dopuścili p o lic ji na teren fa ­
b ryk i.

W  departamencie Nord (o- 
kręg L ille ) p rzy łączy li się do 
s tra jk u  w łókn iarze i s tra jk u ją  
nadal częściowo pracow nicy k o ­
le jow i.

T rw a  też akcja s tra jkow a  w  
poszczególnych kopaln iach w ę­
gla. W  La Rocjie lle doszło do 
k ilka k ro tn ych  przerw  w  pracy 
wśród dokerów. W  Chatillon , 
Maubeuge i  na parysk ich dw o r­
cach po łudniow o -  wschodnich 
odbyły  się k ró tk o trw a łe  s tra j­
k i. Na zebraniach ko le ja rzy  
protestowano przeciw ko repre­
sjom wobec uczestników s tra j­
ków  środowych.

W  M a rs y lii s tra jk u ją  robot­
n icy 96 przedsiębiorstw  budo­
w lanych i  50 przedsiębiorstw  
przem ysłu metalowego. W  N i­
cei tram w a ja rze  kon tynuu ją  
s tra jk  częściowy. W  Tulen ie  
s tra jk u ją  nadal robotn icy bu­
dow lani, a tram w a ja rze  przer­
w a li pracę na pół dnia. S tra j­
k u ją  nadal górn icy korsykańscy, 
robotn icy w  A jaccio , górnicy 
kopa ln i rud y  w  A łlegrande, za­
łoga fa b ry k i obuw ia w  Nancy 
itd. W  Bordeaux s tra jko w a li 
urzędnicy samorządowi. W P ort 
de Bouc i w  M a rsy lii p rzerw a­
l i  pracę na k ilk a  godzin m a ry ­
narze 20 sta tków  handlowych. 
W T u lle  odbył się 24-godzinny 
s tra jk  w  k ilk u  fabrykach w łó ­
kienniczych,

Z różnych stron k ra ju  nap ły ­
w a ją  wciąż wiadom ości o da l­
szym rozw ija n iu  się a kc ji p ro ­
testacyjnej. Jednocześnie, do­
noszą o licznych demonstracjach. 
Demonstracje tak ie  odbyły się 
m. in . w  V il le ju if ,  St. G illes, 
St. D izier, Reims. W  K antonie 
Chabanais (Charente) ośmiu me­
rów , w  tym  jeden socjalista i 
dwóch niezależnych, podpisało 
wspólny apel z żądaniem uw o l­
nienia Duclos i  S tila . Podobną 
dekla rac ję  og łosił zjednoczony 
kom ite t by łych kom batan tów  w  
M oirans (Isere). Znamienne 
jest, że w  toku a k c ji s tra jko w o - 
pro testacyjne j w ie lu  niezrzesżo- 
nych dotychczas robo tn ików  
przystępuje do CGT.

Co się tyczy a k c ji czw artko­
wej, „L 'H u m a n ité “  w ym ien ia  
974 fa b ryk i, w  k tó rych  odby­
ły  się dłuższe i krótsze s tra jk i, 
D zienn ik podkreśla, że są to 
dane niekom pletne.

W dniach 1— 5 lipca odbędzie się w Berlinie 
sesja nadzwyczajna Światowej Bady Pokoju
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(a) PR A G A  (PAP). Światowa Rada Pokoju ogłosiła 
podpisany przez je j przewodniczącego Fryderyka Joliot- 
Curie kom unikat treści następującej:

W  dniach 1 —  5 lipca br. 
zw o łu je  się do B e rlina  nad­
zwyczajną sesję Ś w iatow ej 
Rady Pokoju.

U chw a ły  powzięte ostatnio 
w  spraw ie re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i próba niedopusz­
czenia do pomyślnego zakoń­
czenia rokow ań o roze jm  w

K ore i —  oto wysoce n iepoko­
jące ob jaw y zaostrzenia się 
sy tuac ji m iędzynarodow ej. 
W ydarzenia te, ja k  i w ie le  in ­
nych, z coraz większą w y ra ­
zistością świadczą o is tn ien iu  
groźby nowej w o jn y  św ia to ­
wej. Równocześnie wysuwane 
są z różnych źródeł propozy­

cje, mogące zapewnić poko jo ­
we rozw iązanie prob lem ów  
dzielących św iat. Jeśli chce­
m y uratow ać sprawę poko ju  
— konieczne jest znalezienie 
m ożliwości rea lizac ji tych 
propozycji, ja k  rów nież zna­
lezienie now ych rozwiązań.

Nadzwyczajna sesja Ś w ia to ­
w ej Rady P oko ju  będzie się 
k ie row a ła  w  swej pracy dąże­
niem  do zm iany biegu w yda­
rzeń i do osiągnięcia takiego 
rozw iązania problem ów , k tó ­

re spowodowałoby osłabienie 
napięcia m iędzynarodowego.

K o m u n ika t podaje porzą­
dek dzienny przyszłej nad­
zwyczajnej sesji Ś w iatow ej 
Rady Pokoju. Porządek za­
w iera następujące p u n k ty :

1) Pokojowe rozw iązanie 
prob lem ów  niem ieckiego i 
japońskiego;

2) Natychm iastowego za­
kończenia w o jny  w K ore i;

3) W yścig zbrojeń a w a lka  
o zawarcie P aktu  Pokoju.

Komitety obrońrów pokoju wybierają delegatów 
na (lt|óluo|io!ska Konferencję przeciw „układowi ogólnemu“

8 — I D hm. Ty cl zi eii Zd ro w i aL
(f) W dniach od 8— 15 czerw­

ca br. odbędzie się w całym k ra ­
ju  Tydzień Zdrow ia, nad k tó ­
rym  pro tekto ra t ob ją ł Prem ier 
Józef C yrankiew icz. Tydzień 
Zdrow ia  ma na celu dalsze po­
lepszenie zdrowotności społe­
czeństwa 1 rozpowszechnienie 
wśród ludzi pracy ośw iaty sa­

n ita rne j, W czasie trw an ia  „T y ­
godnia“  ludność m iast i wsi za­
pozna się również z poważnym i 
osiągnięciami służby zdrow ia w 
Polsce Ludow ej. Będą też sze­
roko popularyzowane p rzodu ją ­
ce osiągnięcia i zdobycze m e­
dycyny radzieckiej.

Wycieczka cliłnpów z województwa 
warszawskiego do spółdzielni 
produkcyjnych na Pomorzu

(f) W  zw iązku 7. m ającą się 
odbyć 9 bm. Ogólnopolską K on­
ferencją przeciwko re m iiita ry -  
zac.ji Niemiec, przeciw  tzw. 
„u k ła d o w i ogólnemu“  — o N iem ­
cy zjednoczone, niepodległe, de­
m okratyczne i  pokojowe — w 
terenowych kom ite tach obroń­
ców pokoju odbyw ają się zebra­
nia  przygotowawcze do K on fe ­
rencji.

Na posiedzeniach w ojew ódz­
k ich  kom ite tów  obrońców poko­
ju  w y ła n ia n i są delegaci, k tó ­
rzy reprezentować będą na K o n ­
fe ren c ji w ie lom ilionow e rzesze 
naszego społeczeństwa. Delegaci 
c i —  to n a ja k ty w n ie js i działacze 
ruchu obrońców pokoju. Obok 
znanych naukowców, lite ra tów , 
działaczy ku ltu ra ln ych  — przo­
dow nicy pracy z zakładów p ro ­
dukcyjnych, ze wsi. uczeln i i 
szkół, ludzie, cieszący się po­
wszechnym zaufaniem  społe­
czeństwa.

Warszawę, m iasto, k tó re  w 
ostatn iej w o jn ie  na jbardzie j u - 
c ierp ia ło , miasto, k tó re  obecnie» 
•stało się symbolem twórczej po­
ko jow e j pracy, reprezentować 
będą na K on fe ren c ji ludzie, k tó ­
rzy swym  codziennym trudem  
wnoszą swój w ie lk i w k ład  w 
realizację zadań planu 6 -le tn ie- 
go, w  w a lkę  o pokój. Na liście 
działaczy ruchu pokoju, k tó rzy  
wezmą udzia ł w K on fe ren c ji — 
obok rekto ra  U, W. prof. d r Ja­
na W asilkowskiego,, prof, Euge­
niusza Eibischa, lite ra tó w  — 
Z o fii N a łkow sk ie j. Jarosława 
Iwaszkiewicza, Wojciecha Ż u -

krowskiego, inż. Józefa S igalina 
i innych zna jduje się m. in. k ie ­
ro w n ik  młodzieżowej brygady 
m ura rsk ie j z M DM , a k tyw n y  
członek ZM P — M arian D rab ik . 
D rab ik  w raz ze swą brygadą, 
pracując przy wznoszeniu n a j­
p iękniejszej socjalistycznej 
dzie ln icy W arszawy osiąga prze­
cię tn ie 380 proc. normy.

Czesław Gwiazda, brygadzista 
sz lifie rzy reprezentować będzie 
załogę F abryk i Samochodów 
Osobowych na Żeraniu.

Z w o j. warszawskiego na K o n ­
ferencję przybędzie do sto licy 
m. in. a k tyw is tka  ruchu obroń­
ców pokoju, m ałorolna chłopka, 
Zofia Perzanowska z grom ady 
Franciszków, pow. radzym iń- 
skiego, działacz gminnego ko ­
m ite tu  obrońców pokoju — 
W ładysław  Szczypałkiewicz, 
członek spółdzielni p ro d u kcy j­
nej w  Konstantynow ie, pow. go- 
stynińskiego oraz odznaczony 
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi za a k ­
tyw ną pracę w  ruchu obrońców 
pokoju, proboszcz p a ra fii S a r­
naki, pow. siedleckiego — ks. 
d r Bolesław K u law ik .

Wśród delegatów woj. szcze­
cińskiego wybranych na ostat­
n im  nadzwyczajnym  posiedze­
n iu  W K O P  znajduje _się m, in, 
prof. A kadem ii M edycznej d r 
W ito ld  S tark iew icz i li te ra t Ed­
mund Osmańczyk. Stocznię 
szczecińską reprezentować bę­
dzie czołowy brygadzista Józef 
Rym arski.

Wśród reprezentantów wsi

szczecińskiej zna jdu je  się in d y ­
w idua ln ie  gospodarujący chłop 
z gńomady B łędkowo — Józef 
Żuranow icz, k tó ry  został od­
znaczony za wzorowe w yko ny­
wanie swych obow iązków w o­
bec Państwa S rebrnym  K rz y ­
żem Zasługi.

Ze stoczni gdańskiej wyjedzie 
na Konferencję  m. in. k ilk a ­
kro tna  przodownica pracy i 
znana ak tyw is tka  ruchu obroń­
ców poko ju  — spawacz M aria

Baranowska. Za osiągnięcia w  
pracy zawodowej i a k ty w n y  u- 
dział w  pracy społecznej zosta­
ła ona odznaczona Srebrnym  
Krzyżem  Zasługi.

In te ligenc ję  twórczą W ybrze­
ża reprezentować będzie m. in. 
znany naukowiec i działacz 
społeczny, profesor P o litechn ik i 
G dańskie j d r M icha ł Broszko, 
odznaczony za swą działalność 
naukową Nagrodą Państwową 
I  stopnia.

Tysiące ton zaoszczędzonego węgla 
w odpowiedzi na knowania iniperialis>lów

(f) Z każdym  dniem  wzrasta 
liczba załóg robotniczych, pode j­
m ujących na apel załogi e lek­
tro w n i „Żabrze“  zobowiązania 
wzmożenia oszczędnościowej go­
spodarki węglem. D ziesią tk i ty ­
sięcy ton węgla zaoszczędzone 

| przez załogi e lek trow n i i zakła- 
j dów przem ysłowych, oto odpo­
wiedź na niecne knowania w o­
jenne i aw antu rn iczą po litykę  
im peria lis tów  am erykańskich .

Na zebraniu w  dn iu 6 bm. za­
łoga e lek trow n i Zakładów  Azo­
towych im. Paw ła F indera w  
Chorzowie uchw a liła  rezolucję, 
w  k tó re j m. in. czytam y:

„W  odpowiedzi na tzw. „u k ła d  
ogólny“  zobow iązujemy się przez 
udoskonalenie procesów pro­
dukcyjnych, sprawniejsze i  ra ­
cjonalniejsze opalanie ko tłów  
zaoszczędzić w  roku bież. prze- 

i szło 19 1\-sięcy ton węgla“ .
1 Na apel przodującego palacza

Alojzego W olfa, k tó ry  zadekla­
row ał przystąpienie do współ­
zawodnictwa długofalowego o 
przedłużenie okresu ruchu ko ­
tłó w  pyłow ych, do współzawod­
n ic tw a przystąp iła  cała załoga 
ko tło w n i pyłow ej.

Do współzawodnictwa o ja k  
na jw iększą oszczędność węgla 
w łączy li się również rac jon a li­
zatorzy i  personel techniczny 
zakładów. M. in. kon s tru k to r 
Grzegorz K otu la  zobowiązał się 
wykonać dokumentację, tech n i­

czną pom ysłu rac jona liza torsk ie­
go, mającego na celu zaoszczę­
dzenie poważnych ilości węgla.

*
Załogą e lek trow n i K ra kó w  na 

zebraniu odbytym  w  dn iu 5 bm. 
w  odpowiedzi na apel e lek trow ­
n i „Zabrze“  postanowiła zaosz­
czędzić do końca br, ok. 4 tys. 
ton węgla.

Przed Z lo tem M łodych  P rzodow n ików

10 bm. rozpoczyn a ją  się w y b o ry  de lega tów  na Z lo t
(f) Już za k ilk a  dn i rozpoczną 

się w  całym  k ra ju  w  szkołach, 
drużynach harcerskich, w yż­
szych uczelniach, w gminach, 
zakładach pracy, urzędach i 
ins ty tuc jach  — ogólne zebra­
nia, na k tórych m łodzież w y ­

bierze delegatów na Z lo t M ło ­
dych P rzodow ników  — budow­
niczych Polski Ludowej.

Harcerze w yb io rą  swych n a j­
lepszych delegatów na harcer­
skich zjazdach pow ia tow ych i

m ie jskich , w  k tó rych  wezmą u- 
dzia ł przedstaw icie le drużyn.

Zebrania, na k tó rych  m ło ­
dzież w ybierze swych delega­
tów  na Z lo t, odbędą się w  szko­
łach i wyższych uczelniach —

ód 10 bm. do 15 bm., w  d ru ­
żynach harcerskich (Z jazdy) — 
od 10 bm, do 20 bm., w  gm i­
nach — od 15 bm, do 23 bm., w 
zakładach pracy, urzędach i in ­
stytucjach — od 20 bm. do 
30 bm.

Wielka manifestacja 
sojuszu robotniczo-chłopskiego

(f) 5 bm. przybyła do Bydgo­
szczy ok. 500-osobowa wyciecz­
ka chłopów indyw idua lnych  — 
gospodarzy z woj. warszaw­
skiego, zorganizowana przez 
ZSCh. Spośród uczestników 
wycieczki — gospodarzy mało 
i  średniorolnych, gospodyń 
w  ojskich i  m łodzieży w ie lu  ma 
chęć wstąpić w  najb liższym  
czasie do spółdzielni p ro du kcy j­
nych i stara się obecnie, póź­
n ić  praktyczn ie metody gospo­
darowania w spółdzielni. Wśród 
uczestników w ycieczki są rów ­
nież tacy, k tó rzy  choć nie zde­
cydow a li się jeszcze na wstą­
pien ie do spółdzielni, pragną 
naocznie przekonać się w  ja k im  
stopniu gospodarka zespołowa 
może w płynąć na podniesienie 
p ro du kc ji ro lne j i  polepszenie 
by tu  chłopów.

Uczestników w ycieczki po w i­
ta li serdecznie przedstaw iciele 
m iejscowych w ładz i  pa rtii. W 
pierw szym  dn iu w ycieczki ch ło­

pi podzieleni na g ru py iw y je cha - 
l i  do poszczególnych spółdzielni 
p rodukcyjnych w  Kościeszkśch 
w pow. m ogileńskim , w  No­
w ym  Dworze w  pow. bydgoskim  
i innych.

Wszędzie w ita n i b y li bardzo 
serdecznie przez spółdzielców. 
Członkow ie, spółdzielni p roduk­
cy jne j Kościeszki b y li przy p ra ­
cy w  polu; przyby łych chłopów 
w ita ły  serdecznie we wsi ko­
b ie ty , Gdy spółdzielcy pow róc ili 
z pola, potoczyły się długie, oży­
wione rozmowy. Spółdzielcy z 
dumą opow iadali o swoim  do­
robku, d z ie lili się ze wszyst­
kimi. swoim i radościami i k ło ­
potam i w pracy zespołowej, U - 
czestnicy w ycieczki szczegó­
łowo w y p y ty w a li o wszystkie 
sprawy związane z prowadze­
niem spółdzie ln i p rodukcyjne j. 
Nad w ielom a zagadnieniami go­
rąco dyskutowano. Chłopi 
skrzętnie no tow a li swoje uwagi 
i spostrzeżenia.

Uroczysty wieczór poświęcony 
Stanisławowi M oni u szc e

(f) W  dn iu  6 bm. w  sali Pań­
stwow ej F ilh a rm o n ii odbył się 
uroczysty w ieczór poświęcony 

uczczeniu 80 rocznicy śm ierci

S tanisława M oniuszki. Program  
wieczoru w yp e łn iło  wykonanie 
koncertowe opery „H a lka ",

D uży rozmach p rzy ję ło  na terenie ca­
łego k ra ju  tegoroczne Św ięto  Ludowe. 
Ponad m ilio n  chłopów  uczestniczyło w 
obchodach organizow anych przez ZSL 
p rzy  w spółudzia le  naszej p a r t ii oraz 
masowych organ izac ji w ie jsk ich . L iczny 
udz ia ł w z ię ły  w  uroczystościach delega­
cje robotnicze. D zies ią tkam i tysięcy cią­
gnęły po drogach w ie jsk ich  um ajone 
fu rm a n k i i  banderie konne, tysiącam i 
szłi na p u n k ty , gdzie odbyw a ły  się ob­
chody, pracu jący ch łop i, liczny  b y ł u- 
dz ia ł kob ie t i m łodzieży.

Szczególnie masowe b y ły  w  roku 
bieżącym m anifestacje  chłopskie na 
Z iem iach Odzyskanych. U czestn iczyli w  
n ich i  w ystępow ali nowoosiedleni i 
autochton i, w  szeregu m iejscowości 
p rzem aw ia li p rzedstaw icie le  p racu ją ­
cych chłopów  z N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okra tyczne j.

Szczególna liczebność m an ifestac ji 
ch łopskich w  w o jew ództw ach zachod­
n ich ma Swoją w ym ow ę. Jest ona do­
b itn y m  w yrazem  ca łkow itego zjedno­
czenia ziem po lskich i połączenia w jed ­
nym  państw ie rów n ież i  tych  odła­
m ów narodu, k tó re  przez d ług ie  w iek i 
pruscy ju n k rz y  i  baronow ie w ęg low i tę­
p i l i  i uc iska li. Jest ona dob itną  odpo­
w iedzią dla hersztów  hecy re w iz jo n i­
stycznej w T r iz o n ii i  ich am erykań­
skich p ro tek to rów . Jest to dob itne św ia­
dectwo pa trio tyczne j postawy m ilio n o ­
w ych mas ch łopskich w  walce o u trw a ­
lenie poko ju, o bezpieczeństwo naszej 
O jczyzny.

W całym  k ra ju  m anifestacje i obcho­
dy przeszły pod znakiem  um ocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. Ta 
idea dom inowała we wspom nieniach 
poświęconych p rzedw ojennym  w ałkom  
chłopskim , toczonym  przeciw  burżua- 
zy jno  -  obszarniczym rządom nędzy, 
w yzysku i  zdrady narodow ej. Ta idea 
dom inowała w  dokonyw anym  b ilansie 
osiągnięć w si po lskie j po w yzw o len iu  
— osiągnięć um ożliw ionych  jedyn ie  
dz ięk i w ładzy ludow ej i je j przew od­
n ie j sile, klasie robotn iczej.

Toteż gorąco w ita li  m an ifestu jący 
ch łop i POM -owców, żyw y na w si sym ­
bol sojuszu z klasą robotniczą, gorąco 
w ita li  delegacje z fa b ryk , k tó re  wsi 
p rzyw io z ły  pozdrow ienia od ludz i p ra ­
cy z m iast.

Serdecznie przyjmowały tłumy wy­

stąpienia przedstaw ic ie li \^o jska  P o l­
skiego, naszego Ludowego W ojska, w y ­
rosłego z mas pracu jących, w ie rn ie  
strzegącego interesów  ludu pracujące­
go, stojącego na straży poko ju  i bezpie­
czeństwa naszych gran ic. Gorąco w iw a ­
tow ano na cześć Z w iązku  Radzieckiego 
i W ie lk iego S ta lina . W iedzą bow iem  
dobrze pracu jący ch łop i, że ziem ia, 
k tó rą  o trzym a li sp łynę ła  k rw ią  radziec­
kiego żołnierza, oswobodziciela z kosz­
m aru  okupacji. I  w iedzą dobrze, że zie­
m ią tą nadzie liła  ich w ładza ludowa, 
k tó rą  polskie masy pracujące m ogły 
ustanow ić dz ięki radzieckiem u zw y­
cięstwu nad faszyzmem.

M anifestacje  i obchody Święta Lud o ­
wego pokazały, że szerokie masy p ra ­
cującej wsi coraz lep ie j rozum ie ją  swoje 
obow iązki wobec państwa. W yrazem  
rosnącej świadomości mas chłopskich 
by ło  pow tarzające się w  bardzo licz ­
nych w ystąpieniach członków  ZSL, 
ZSCh i naszej p a r t ii przekonanie, że 
trudności, ja k ie  przeżyw am y, pokonać 
możemy ty lk o  wzmożoną pracą i  w y s ił­
kiem, w a lką  o w ykonanie  zadań s to ją ­
cych przed ro ln ic tw em , w a lką  o pod­
niesienie p rodukc ji ro ln e j, sum iennym  
w ykonyw an iem  obow iązków  wobec 
państwa.

W yrazem  tego zrozum ienia s ta ły  się 
zobowiązania powzięte w  licznych gro­
madach przez pracu jących chłopów  na 
cześć Św ięta Ludowego —■’ zobowiązania 
obejm ujące dodatkową dostawę tysięcy 
sztuk żywca i dziesią tków  tysięcy l it ró w  
m leka, napraw ę sprzętu gospodarskiego 
i napraw ę dróg, budowę row ów  m elio ­
racy jnych  i przyśpieszenie sianokosów 
—  słowem  obejm ujące cały w achlarz 
aktyw ności gospodarczej wsi. N ie ma 
jeszcze danych, k tó re  by pozw o liły  zo­
bow iązania te podsumować, ale już  oce­
nić można, że stanow ią one poważny 
w k ła d  w  w ykonanie  zadań sto jących 
w bieżącym roku przed wsią.

W  ramach ju ż  zrea lizow anych zobo­
w iązań powstało na dzień Św ięta Ludo­
wego ponad dwadzieścia spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych , a w  dziesiątkach g ro ­
mad — ko m ite ty  założycielskie. Fakt 
ten, obok im ponujących wystąpień chło- 
pów -spółdzie lców  w  dn iu  1 czerwca, 
jest św iadectwem  ja k  to ru je  sobie na 
w s i drogę idea socja listycznej przebu­
dow y ro ln ic tw a  na zasadzie pełnej do­

brow olności, ja k  rosną zastępy przodu­
jących chłopów, w idzących w  rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j nową erę 
d la  po lsk ie j wsi.

M ów iono w ie le  na obchodach i m an i­
festacjach, że wszystko to co ju ż  osią­
gnę liśm y i codziennie osiągamy, zdoby­
te zostało w  ciężkie j i ostre j walce z 
w rogiem , z rozb itkam i obszarnictwa, z 
ku łactw em , z agenturam i im peria lizm u . 
P rzypom n ia ł o tym  w róg próbu jąc — 
nie bez udzia łu  reakcy jne j części k le ­
ru  —  chw ytać się różnych sposobów, 
by odciągać tu  i ówdzie chłopów  od ob­
chodów i m an ifestac ji. A le  p róby te 
sp a liły  na panewce. P rzypom n ia ły  one 
ty lk o  chłopom  pracu jącym  czasy przed­
wojenne, k ie d y  te same s iły  w ys łu g i­
w a ły  się obszarnikom  i  b łogos ław iły  
ka ra b in y  g ranatow ych po lic ja n tó w  „p a ­
cy fiku ją cych ”  wieś.

Jak w ie lką  siłę reprezentu ją  masy 
pracujące, k iedy łączy je w n ierozer­
w alne j jedności w ie lka  idea w a lk i o po­
koi i p lan sześcioletni — pokazały raz 
jeszcze tegoroczne obchody Św ięta L u ­
dowego w całej Polsce. Szczególny roz­
mach m an ifes tac ji tam , gdzie na jlep ie j 
i najściśle j w spó łp racow a ły  z sobą o r­
ganizacje ZSL i naszej p a rt ii —  jest 
dodatkow ym  bodźcem do zacieśnienia 
t,ej w spó łpracy i  rozszerzenia je j w  ca­
łym  k ra ju .

Z obchodów i m an ifes tac ji se tk i ty ­
sięcy chłopów  ZSL-owców , P ZPR -ow - 
ców i  bezparty jnych , w ró c iły  bogatsze 
w świadomość do swych w si i  zagród.

W ró c ili m łodzi, św iadom i bohater­
skich w a lk  w  przeszłości, w  któ rych  
uczestniczyli ich ojcow ie, a k tó rych  p lo ­
ny zb iera ją  oni. W ró c ili starzy, k tó rzy  
na jlep ie j porównać m ogli przeklęte 
wczoraj kap ita lizm u  i dzisiejszą rze­
czywistość P o lsk i Ludow e j. W ró c ili 
wszyscy z tw a rd ym  postanow ieniem  
um ocnienia sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego, fundam entu  naszej w ładzy lu ­
dowej. W ró c ili z g łębokim  zrozum ie­
niem, że rów nież w rękach p racu ją ­
cych chłopów, współgospodarzy O jczy­
zny, leżą losy naszego k ra ju , że ró w ­
nież od ich pracy i osiągnięć p ro d u k­
cy jnych  zależy tempo naszego postępu, 
zależy szybkie przezwyciężenie dzie­
dzictw a przeszłości i przekształcenie 
P o lsk i w  k ra j s ilny , bogaty i  szczęśliwy.

; > ł ' 1 ? ,  H  1 U

Pierwsze s tatk i udają się do przystani miotane bu rz l iw ym i fa ­
lami. Morsa Cymlańskiego, które powstało wolą t t rudem bu­
downiczych Kanału Wołga — Don, w ie lk ie j  budowli komunizmu

Demenli Polskiej Agencji Prasowej
(f) W  dn iu  4 czerwca br, część 

prasy francuskie j zamieściła za 
Francuską Agencją Prasową 
(AFF). z powołaniem  się na h i­
tle row sk i „D e r Schlesier" fa lsy ­
f ik a t w  postaci w yw iadu udzie­
lonego rzekomo korespondento­
w i Polskie j A gencji Prasowej i 
korespondentow i „K u rie ra  W ar­
szawskiego“  przez G eneralissi­
musa Stalina.

W  zw iązku z powyższym P ol­
ska Agencja Prasowa stwierdza, 
że jest fałszerstwem  i  k ła m ­
stwem zm yślonym  od początku 
do końca, a skw ap liw ie  rozpo-

Fatszerstwo z rzekomym, w y ­
wiadem towarzyszu Stalina jest 
prowokacją tak  . głupią, że z 
m.iejsca zdradza swoich auto­
rów. Ty lko  w  ciemnych łbach 
amerykańsko-hit lerowskich po­
wstać mogła myśl s fabrykowa­
nia tak ordynarnego kłamstwa. 
I  ty lko  atlantyckie pismaki mo­
gły je rozpowszechnić.

Historię  o rzekomym w y w ia ­
dzie“  mającym rzekomo do ty­
czyć naszych granic  —  puścił 
pierwszy „D er Schlesier", od­
wetowy szmatławiec"mający już  
niejedno k łamstwo na sumieniu, 
szczególnie w  odniesieniu do 
spraw polskich. A le nowe jest 
to, że z wielką, gorliwością ame- 
ry  kańsko-h it lerowską  prow o­
kację natychmiast rozreklamo­
wała of ic jalna agencja f rancu­
ska AFP. Jest to nowe. ale nie 
zaskakujące. Doskonale bowiem 
w parze idzie te rror upraw iany  
przez rząd Pmaya wobec w ła ­
snego narodu z podpisywaniem  
,,układu ogólnego", zdrada w ła ­
snych interesów narodowych z 
pomocą dla rew iz jonis tów  i od­
wetowców. Fakt zaś, że te­
go typu fa lsy f ika t  zarezer­
wowany zwykle w  prasie 
b urżuazyjnej dla na jb rudn ie j­
szych szmatławców podjęła 
of ic ja lna agencja — doskonale 
harmonizuje z obecna rolą rzą­
du francuskiego i typem usług 
oddawanych przez gabinet Pi-  
naya Amerykanom,

Toteż natychmiast podją ł ka­
czkę i  faszystowski „F ranc T i-  
reu r"  i wa tykańska „La  C ro ix “  
i  socjalzdradziecki „Populaire“ 
i  gaullistowska „Aurorę".  A  w  
ślad za pierwszą brygada — 
AFP pośpieszyła z komenta­
rzem „k ó ł  m ia roda jnych"  — 
tych samych „ kół m ia roda j­
nych", które m ów iły  o gołę­
biach znalezionych w  samocho­
dzie Duclos jako  co najmniej.. . 
maszynach piekie lnych.

Włączył się róyinież do tej

wszechnianym w  celach jaw n ie  
prow okacyjnych przez francus­
ką agencję, jakoby  korespon­
dent PAP zwracał się do Ge­
neralissimusa S talina i  uzyskał 
od Niego ja k ik o lw ie k  w yw iad.

Ponadto „K u r ie r  W arszawski“ 
— ja k  w iadomo — nie is tn ie je  
ju ż  od niem al 13 la t.

Ten ordyna rny fa ls y fik a t sfa­
b rykow any został przez „D e r 
Schlesier" — szm atławiec w yda­
w any za am erykańskie p ien ią­
dze przez h itle row sk ich  odwe­
towców w  Niemczech zachod­
nich.

„czystej"  roboty  „ New  Y ark  
Times", ongiś pismo starające 
się uchodzić za poważne. Reak­
cyjne szmatławce me ty lk o  za­
mieściły „w y w ia d "  — nie zada­
jąc sobie choćby elementarne­
go t rudu  sprawdzenia, że np. 
„K u r ie r  Warszawski"  już  nie 
is tnieje od . . .1.1 la t —  ale jesz­
cze na bazie fa łszerstwa snuły  
długie a zawiłe wyw ody p o l i ­
tyczne. A  sens tych wywodów  
reakcyjnej prasy f rancuskie j i  
amerykańskie j był jednoznacz­
ny: zachęta dla neohit lerowców, 
by wzmogli kampanię odweto- 

| wą.
Jeszcze nieodżałowany przez 

\ Departament Stanu Goebbels 
pisał, że trzeba posługiwać się I w ie lk im i  k łamstwami, bo małe  
się nie opłacają. Stosował te ta ­
k tykę  w całej pełn i szczególnie 
w  czasie zwycięskich ofensyw  
radzieckich, k iedy to W ehr­
macht codziennie „we wspania­
łym  manewrze od rywa ł się od 
wroga".

Naśladowcy Goebbelsa prze­
ję l i  cały zawodowy bagaż wii- 
strza. Im  bardziej burzą się na­
rody przeciwko kursow i wo jen­
nemu, im. ostrzej powstaje na­
ród francuski przeciwko odra­
dzaniu Wehrmachtu, im głośniiej 
rozlega się protest w  samej T r i ­
zonii — tym  ordynarnie jszych  
fałszerstw chwyta ją  się a t lan-  
tydzi, by próbować oszukać opi­
nię publiczną.

Tym  razem jednak, podobnie 
ja k  już  w iele razy przedtem, 
fałszerstwo bumerangiem ude­
rzyło w  autorów. Pokazało nie 
ty lko, że są łgarzami; pokazało 
dodatkowo, że są g łup im i,  śmie­
sznymi łgarzami, k tórych w y ­
mysły nie potra f ią  przetrwać  
nawet aż wyschnie papier, na 
k tó rym  są drukowane.

A  w kraju, w  k tó rym  ukazują  
się b iu le tyny AFP znane jest 
przysłowie, że nic nie zabija tak  
ja k  śmieszność....

Porządek dzienny posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 9 bm.

Porządek dzienny 105 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego 
R.P. w  dniu 9 bm. przew iduje 
sprawozdania kom is ji sejmo­
wych o pro jektach ustaw i de­
kretach rządowych: o rządowym 
pro jekc ie  ustawy o zmianie 
ustawy o obowiązkowych do­
stawach zw ierząt rzeźnych; o 
rządowym  pro jekc ie  ustawy o ! 
Inspekcji Zbożowej; o rządo- j 
w ym  pro jekcie ustawy o p rze j- | 
śriow ym  tryb ie  nabywania u - ] 
p raw n ień felczera; o dekrecie 
z dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. o 
obow iązkowych dostawach m le ­
ka; o dekrecie z dnia 24 k w ie ­
tn ia  1952 r. o C entra lnym  U - 
rzędzie Gospodarki M a te ria ło ­
w e j; o dekrecie z dnia 24 k w ie ­
tn ia  1952 r. o państwowej s łu­
żbie geodezyjnej : ka rtog ra ficz ­
ne j; o dekrecie z dnia 22 k w ie ­
tnia 1952 r. o częściowej zm ia­
nie dekretu z. dn ia 5 lipca 1946 
r. o u tw orzen iu G łównego U rzę­
du K o n tro li Prasy, P ub lika - 
eyj i W idow isk; o dekrecie z | 
dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. o znie­
sieniu fun dac ji; o dekrecie z 
dnia 24 kw ie tn ia  1952 r. o zm ia­

nie ustaw y o powszechnej e lek­
try f ik a c ji w si i  osied li; o dekre­
cie z dnia 22 kw ie tn ia  1952 r. 
o u tworzen iu urzędu M in is tra  
Przem ysłu Mięsnego i  M leczar­
skiego.

5?»
(f) W A R S Z A W A  (PAP), w 

dniu 6 bm  odby ły  się posiedze­
nia sejm owych ko m is ji: Z dro ­
wia., P lanu Gospodarczego i B u ­
dżetu, P raw nicze j i Regulam i­
nowej.

U Z I S  W Y U MER ZE:
J. Z U K Ó W : Faszyzm  n ie  p rz e j­

d z ie !
M . A .: W  stoczn i g d a ń s k ie j 

m u s i n a s tą p ić  p rze ło m
J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: U  Ze is ­

sa w  Jen ie
L E S Z E K  G O L IŃ S K I: C e n tra l­

ne e lim in a c je  w ie js k ic h  ze­
spo łów  te a tra ln y c h

J. S T A K E C : T y d z ie ń  na  a ren ie  
św ia ta

JE R ZY  R A W IC Z : W  25 ro cz ­
n icę  za m ord o w an ia  posła ra ­
dz ie ck ie go  to w . W o jk o w a
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Ochronny pas leśny na trasie 
Kamyszyn-Stalinqrad 

zaqrodził droqę „suchowiejom“
(f) M O SKW A (PAP). Prasa [ ba rie ry  leśnej, k tó ra  przegrodzi 

radziecsa podaje, że w ie lk i pań- j drogę palącym  w ia trom  pustyń- 
S iwowy ocnronny pas leśny na , , . , .
trasie Kam yszyn _  S talingrad, nym> tzw ’ ..suchowiejom“  i  po- 
długości 25Ó km , został założo- i lePszy  w a ru n k i k lim atyczne ob- 
ny na dwa la ta przed term inem . | wodu stalingradzkiego, zostały 
W szystkie prace na tras ie  te j 1 ju ż  zakończone.

Wypisy z literatury polskiej 
X!X i  XX wieku wydane w ZSRR

ff) M O SKW A (PAP). — N a­
kładem  w ydaw n ictw a lite ra tu ­
ry  w  językach obcych ukazał 
się w  ZSRR dw utom ow y zbiór 
w yp isów  z lite ra tu ry  po lskie j 
X IX —X X  w ieku  w  języku po l­
skim. W ypisy z lite ra tu ry  po l­
sk ie j X IX  i  X X  w ieku  przezna­
czone są jako  poraoc naukowa 
dla s tud iu jących język po lski 
i  lite ra tu rę  Dolską na wyższych 
uczelniach ZSRR.

W ypisy zaw iera ją fragm enty 
dzie l k lasyków  lite ra tu W  po l­
skie j oraz u tw o ry  napinane w

„P ro le ta -

W imię ocalenia Francji, 
w obronie demokracji i  pokoju

List Jacques Duclos -  Strajki i  demonstracje przeciw faszystowskim
prowokacjom rządu Pinay’a

Walki w Korei

(a) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik  „ I /H u m a n ite “  ogłosił w y ją tk i 
z lis tu  Jacques Duclos do przewodniczącego Francuskiego 
Zgrom adzenia Narodowego E dw arda H e rrio t.

W  liście tym  Duclos s tw ie r­
dza, że został bezprawnie aresz­
towany ponieważ rząd chce się 
go pozbyć jako  jednego '  p rzy ­
wódców opozycji i  .w  tym  celu
używa metod stosowanych przez 
reżim  L i  Syn-m ana w K ore i po­
łudniow ej.

Następnie Duclos demaskuje

tralnego F rancuskie i P a rtii K o ­
munistycznej?

— Caia ta sprawa — pisze 
Duclos jest nikczem ną prow o­
kac ją  po licy jną . Lecz m im o 
w ie ru tnych  kłam st zawartych 
w raporcie Verdavaine‘a władze 
trzym a ją  m nie bezprawnie w 
w ięzieniu chociaż jestem depu

okresie w a lk i p a r ti i 
r ia t “ .

"Ze współczesnych pisarzy i  
poetów polskich w  wypisach 
zna jdu ją  się m. in. u tw o ry  W a-

' ¿ e r t b i n  ° i  ! kłam stw a zawarte w raporcie j  tow anym  do Zgromadzenia Na-mewskiego, Szenwalda i  P u lra - oficera p o lic ii V erdavaine. k tó - ; rodowego.
menta W jp ts y  zaw iera ją  P°~ i ry  aresztował go w raz z żoną j W  zakończeniu Duclos pisze: 
nadto dzieła p e s tk o w y c h  poe- j  w  d n i u  28 m aja b r . ! „Postanow iłem  zakom uniko-
i  w  w * W asilew skiego,, — w  ja k i sposób — zapytu- j wać panu wszystkie te fak ty  
Berw inskiego, Romanowskiego . j e Duclos w  swym  liście do dlatego, iż dowodzą one, że przy
i  innych, k tó rych  twórczość po- j H e rrio t — samochód m ój mógł 
m in ię ta  by ła  m ilczeniem  przez fcyć „k ilk a k ro tn ie  zauważony
burżuazyjnych h is to ryków  li te ­
ra tu ry .

Dalsze zwiększenie obrotów 
handlowych między Polską 

a Finlandią

podczas dem onstracji m iędzy 
godziną 17.30 a 20 w  okolicach 
Placu R e pu b lik i“  — ja k  to 
tw ie rdz i Verdavaine w  swym 

| raporcie — k iedy w  rzeczyw i- 
| stości przez cały czas demon­
s tra c ji samochód znajdował się

tego rodzaju metodach stosowa­
nych przez władze po licy jne  i 
m in is tra  spraw iedliwości żaden 
obywate l nie może mieć pewno­
ści, że nie będzie o fia rą  tak ićh  
samych m ach inacji. Uważam, że 
w  interesie dem okracji, pokoju 
i w  im ię  ocalenia F ranc ji trzeba 
natychm iast pozbyć się rządu.

wszystkich k ra jó w  oraz klasa 
robotnicza całego św iata z u - 
czuciem ca łkow ite j solidarno­
ści śledzą bohaterską w a lkę  
francusk ie j k lasy robotniczej w  
obronie je j słusznych praw . 
M âsy pracujące na całym  świę­
cie organizując demonstracje, 
wiece i zebrania okazują swe 
poparcie dla francuskich  robot­
n ików . U w oln ien ie  z w ię ­
zień Jacques Duclos, A ndre  
S tila  i  w szystkich pozostałych 
działaczy zw iązkow ych będzie 
oznaczać jeszcze jeden tr iu m f

s ił dem okratycznych nad rządem 
francusk im  stosującym bez­
prawne, faszystowskie metody.

Faszyzacja F ra n c ji zagraża 
is tn ien iu  organ izacji zw iązko­
wych i  poko jow i. W alka fra n ­
cuskiej k lasy robotniczej św iad­
czy o tym , że w  k ra ju , którego 
nie  m ógł u ja rzm ić  ani H itle r, 
an i Petain, doznają także cał­
k o w ite j porażki ci, k tó rzy  up ra ­
w ia ją  p o litykę  k ru c ja ty  prze­
c iw ko  dem okracji i  klasie ro ­
botniczej.

¡Napaść p o lic ji na fa b ry k ę  La V a lle tte

(T) W  dn iu  6 czerwca br. zo­
stał podpisany w  W arszawie 
p ro tokó ł doda tkow y do polsko- 
f iń sk ie j um ow y handlow ej, prze­
w idu jący  dalsze zwiększenie o- 
b ro tów  handlow ych m iędzy P o l­
ską a F in land ią  w  1952 roku.

W  toku rokowań delegacje 
przedyskutow ały również p ro ­
blem y w ym iany  tow arow ej w  
następnym roku  i us ta liły  bazę,

przed gmachem K om ite tu  Cen- i k tó ry  stosuje podobne m etody“

K o m u n ik a t B iu ra  C G T
(f) P A R Y Ż (PAP). W  ogłoszo- 1  n ien ie Duclos i w szystkich u- 

nym  w  czwartek w  nocy kom u- j w ięzionych pa trio tów , o obronę 
nikacie, B iu ro  CGT podkreśla, | poko ju  i  wolności, o uw zględ-

P A R Y Ż (PAP), — W  nocy z 
czw artku  na p ią tek przed fa ­
b rykę La. V a lle tte  w  St. Ouen, 
gdzie robotn icy s tra jk u ją  od 
dwóch dni. p rzyby ło  ponad sto 
samochodów z po lic ją  i  gw ar­
dią ruchomą. Fabryka została 
otoczona, po czym po lic janc i i 
gwardziści w d a r li się do fa b ry ­
k i. Część przebyw ających tam 
robo tn ików  zdoła ła schronić się,

protest przeciwko te j nowej 
p row okac ji po licy jne j.

Aresztowanie 
za wywieszenie 
flagi francuskiej

P A R Y Ż (PAP). — Sąd w
B rest skazał ma 15 dn i aresztu 
dwóch pa trio tów , k tó rzy  zdarli 
zawieszoną w  porcie flagę

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie  ogłoszo­
nym  w  dn iu  6 bm. stwierdza, 
że w  czwartek na wszystkich 
fron tach jednostk i a rm ii ludo­
w e j w  ścisłym w spółdzia łan iu z 
ochotnikam i ch ińsk im i k o n ty - 

| nuow.ały na poprzednich pozy- 
| cjach w a lk i z nacierającym  
i n ieprzyjacie lem , zadając mu 
w ie lk ie  s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

W  dn iu  6 bm. oddziały prze­
ciw lotn icze a rm ii ludowej i od­
dzia ły strzelców -  niszczycieli 
samolotów zestrzeliły 6 i uszko­
dz iły  4 samoloty n iep rzy jac ie l- 

i skie, k lo re  b ra ły  udzia ł w  bom- 
j  h a rfo w a n iu  ludności cyw ilne j 
i Koreańskie j R epub lik i Ludow o- 
! Dem okratycznej.

| Żołnierze lisynmanowscy 
przechodzą 

na stronę ludową
(d) P E K IN  (PAP). W edług do- 

; niesień C entra lnej Koreańskie j 
i Agencji Telegraficznej, w ypad­
k i przechodzenia żołnierzy i  o- 
fice ró w  a rm ii L i Syn-m ana na 
stronę Koreańskie j A rm ii Ludo­
w ej są coraz częstsze. Ostatnio

. przeszedł na stronę a rm ii Judo- 
| w e j razem z grupą żołnierzy i  
j  oficerów  dowódca pierwszego 
bata lionu 3 pu łku  7 d y w iz ji — 
m a jo r K im  Ok. Przytoczył on 
szereg fak tów , świadczących, 
że w  a rm ii L i Syn-m ana jes t 
w ie lu  zbrodniarzy i  łupieżców.

Dowódca 7 d y w iz ji w o jsk  l i -  
synm anowskich w  porozum ieniu 
ze swym  doradcą am erykań­
sk im  w yda ł rozkaz m ordowania 
i grabienia ludności północno- 
koreańskiej. Z jego polecenia w  
jednej z m iejscowości zamordo­
wano k ilkadz ies ią t kobiet, star­
ców i  dzieci, zakopując n iektó­
rych  żywcem w  grobach.

M a jo r K im  O k przytoczył sze­
reg faktów , świadczących o kom. 
p le tnym  rozkładzie a rm ii L i  
Syn-mana. O ficerow ie te j a rm ii 
przyw łaszczają sobie pieniądze, 
przeznaczone na utrzym anie 
żołnierzy, k tó rzy  g łodni i źle u - 
m undurow ani odm aw iają w y ­
pełn ian ia rozkazów i  na pole 
w a lk i trzeba ich zapędzać pod 
groźbą użycia bron i. K im  Ok o- 
powiedział również o zbro jnych 
starciach, k tó re  m ają miejsce 
między ofice ram i a żołn ierzam i 
w o jsk lisynm anowskjch.

pozostałych aresztowano. M ie j-  ! am erykańską i  zaistąpili ją  f la -  
scowa sekcja CGT ogłosiła ostry  ! go o barwach francuskich.

A k r ja  p ro tes ta cy jn a  w A fry e e  Północne j

Rokowania w Panmundżon

umożliw iała-ca dalsze oowrłek*- ^® lóżny-ch ośrodkach prze* | nien ie postu la tów  zawodowych
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zenie obrotów  po lsko-fińsk ich  
w  roku  um ow nym  —  1953.

Strajki w Japonii, Włoszech 
USA i Indiach

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja ( rd i, od 10 d n i okupu ją  kop a l- 
TASS podaje z T ok io : i nię i n ie  wychodzą na pow ie rz-

W  Japon ii wzmaga się fa la  ! chnię. G órnicy z p ro w in c ji G ro . 
s łra jków . W  dn iu 6 bm. p rze r- j sseto przeprow adzili wczoraj 24_ 
w a ło  pracę 3.100 robo tn ików  j godzinny s tra jk  pro testacyjny 
kopa ln i m iedzi A-ssio, 7.500 ro - | przeciwko decyzji dy re kc ji 
bo tn ików  Towarzystw a Budow y | „M on te ca tin i“  un ieruchom ienia 
O krę tów  „Jokoham a Dzosen“ , j kopa ln i węgla brunatnego w 
3.100 rob o tn ików  zakładów „S i-  i R ibolla . Na znak solidarności 
m om aruko“  i  w ie le  innych  fa - | zastra jkow a li rów nież górnicy 
b ryk . innych kopa lń  te j p row inc ji.

W  środę około 10 tys. ko le­
ja rzy  japońskich, walczących o 
polepszenie w a run ków  bytu, 
wzię ło  udz ia ł w  s tra jkach oku ­
pacyjnych, oprócz tego około 19 
tys. p racow ników  ko le i nie sta­
w iło  się na m iejsce pracy.

Na wyspach K iu s iu  i  S ikoku 
odby ł się jednodniowy s tra jk  
górn ików , domagających się | 
podwyższenia płac.

*

(T) R ZY M  (PAP). W  nocy z 5 
na 6 bm. w  całych Włoszech 
rozpoczął się s tra jk  robo tn ików  
gazowni. D op ływ  gazu został 
ca łkow icie  w strzym any w  ca­
łym  k ra ju . S tra jk  prok lam ow a­
n y  został przez w łoską K on fe ­
derację Pracy j dw ie inne cen­
tra le  zw iązkowe w  odpowiedzi 
na odmowę w łaścic ie li uwzględ­
nien ia  postula tów  pracow ników . 
S tra ik  trw ać będzie 4 dni.

R Z Y M  (PAP). — W alka ro ­
bo tn ików  przeciwko w ie lk iem u 
m onopolow i „M on te ca tin i“  p rzy­
p o ra  wciąż na sile. S tra jku ją cy  
górn icy kopa ln i s ia rk i Gaberna-

*
NO W Y JO R K  (PAP). — Jak

donoszą z Santiago de Chile. 
2.500 rob o tn ików -e le k trykó w , 
k tó rzy  s tra jk u ją  od ub. tygod­
nia oświadczyło, że w b rew  żą­
daniom w ładz nie wrócą do 
pracy, jeże li do dn. 15 bm. 
przedsiębiorcy nie podpiszą l i ­
mo w y gw arantu jące j zaspoko­
jen ie  ich postulatów.

W  dn iu  6 bm. 500 pracow n i­
ków, zatrudnionych w  am ery­
kańskich “ towarzystw ach lo t­
niczych ko m u n ikac ji w ew nę trz­
nej, prok lam ow ało s tra jk  na 
lo tn isku  La G uard ia pod N o- j 
w ym  Jorkiem . W  zw iązku ze j 
s tra jk iem  m usiano odwołać j 
start 36 samolotów.

Sji

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do- j 
nosi agencja Reutera, dn ia 6 bm. | 
przeprowadziło s tra jk  około 100 
tysięcy robo tn ików  w  Bom baju 
(Indie). S tra jku ją cy  protestowa­
l i  przeciwko redukcjom  z p ra ­
cy oraz dom agali siV poprawy 
w a runków  bytu.

m yślowych, w  szczególności w  I 
Nord, w  czw artek m ia ły  m ie j- i 
sce prze rw y w  pracy i s tra jk i. I 
W  innych ¿apartamentach t rw a ­
ją  przygotow ania do akc ji. W  
pewnych gałęziach przem ysłu, 
zwłaszcza w  przem yśle m eta­
lu rg icznym , wzmaga się akc ja  
na rzecz uwzględnienia w ysu­
n ię tych już  uprzednio postula­
tów  zawodowych.

K om u n ika t podkreśla, że w  
gałęziach przem ysłu, urzędach i 
przedsiębiorstwach, k tó re  nie 
b ra ły  jeszcze udzia łu w  a k c ji 
s tra jkow o - p ro testacyjne j, o-

K om u n ika t stw ierdza, że 
w brew  apelom FO, chrześcijań­
skich zw iązków  zawodowch i 
inpych, k tó rzy  w zyw a li do ła ­
m ania s tra jku , liczne zw iązki 
zawodowe tych organ izacji U~ 
czestniczyły i  uczestniczą w  a k ­
c ji. CGT wzyw a do wzm ocnie­
nia jedności a k c ji we w szystkich 
zakładach pracy i we wszyst­
k ich  miejscowościach. K o m u n i­
ka t podkreśla z zadowoleniem, 
że w  całym  k ra ju  no tu je  się no­
we zgłoszenia do CGT. Trzeba 
— kończy kom u n ika t — szero­
ko otworzyć w ro ta  CGT dla se

becnie trw a ją  przygotow ania, j tek tysięcy ludzi, k tó rzy  pragną 
Ich  organizacje usta lą m om ent [ do n ie j przystąpić. K o n ty n u u j-
i  form ę te j akc ji.

CGT wzywa masy pracujące 
do kon tynuow ania  w a lk i w  fo r ­
m ie odpowiadającej danemu za­
kładów

m y i  rozszerzajmy akc ję  z w ia ­
rą, że w  ten sposób zmusim y do 
poszanowania wolności, ob ron i­
m y skutecznie pokó j i  w ygra- 

pracy, w a łk i o uw ol- 1 m y w a lkę  o płace.

O dezw a SFZZ do mas p racu jących  F ra n c ji
W IE D E Ń  (PAP). —  Św iatow a | mas pracujących F ra n c ji odez- 

Federacja Zw iązków  Zawodo- | wę, w  k tó re j m. in. stw ierdza, 
w ych (SFZZ) wystosowała do I że SFZZ, zw iązki zawodowe

P A R Y Ż (PAP). —  W  Algerze 
powstał nauczycie lski kom ite t 
w a lk i przeciwko faszyzmowi i 
wojn ie. Jak donosi „ L ‘B um a n i- 
te“ , kom ite t przesła ł do prezy­
denta R e pu b lik i F rancuskie j 
lis t  z protestem  przeciw ko fa - 
szyzaoji us tro ju . Jednocześnie 
kom ite t żąda uw oln ien ia  D u- 
clcss, S tila  i wszystk ich uw ię ­
zionych bo jow n ików  o pokój.

D zienn ik „L ib e rte “ , organ 
Kom unistycznej P a r t ii ALgeru 
został skonfiskow any po -raz ós­
my. Protest przeciwko prześla­

dowaniu „L ib e rte “  og łosiły „A l-  
gerle L ib rę “  i  dwa inne m ie j­
scowe pism a postępowe.

W  licznych przedsiębiorst­
wach Oranu odbyły  się k ró tk o ­
trw a łe  p rze rw y w  pracy, s tra j­
k i  i  w iece pod hasłem w a lk i o 
wolność dla sekretarza K om u­
nistycznej P a rt ii A lgeru , L a rb i 
Bouba li, Jacąues Duclos, S tila  
oraz innych uw ięzionych pa­
trio tów .

Dokerzy O ranu odm ów ili w y ­
ładowania transportu  ze sprzę­
tem  wojennym .

(d) P E K IN  (PAP). Agencja 
j  Nowych Chin donosi z Kaeson- 
' gu, że 4 bm. na posiedzeniu de- 
| legaeji, prowadzących rokow a- 
j nia rozejmowe w  Panmundżon, 
szef delegacji kore*ańsko-chiń- 

j sk ie j, gen. Nam I r  ponownie 
; zaprotestował wobec strony 
am erykańskie j przeciwko m or- 

I dowaniu jeńców koreańskich i 
| chińskich w  obozach na wyspie 
Kożedo. Pow ołując się na ko ­
m un ika t am erykański o zabiciu 
w  dn iu  2 czerwca jednego i zra­
n ien iu  9 jeńców, gen. Nam  I r  
ośw iadczył:

— Obrona życia jeńców  w o-

P io te s ty  w A m eryce  Ł a c iń s k ie j p rze c iw  
a resz tow an iu  Jacques Ducios

jennych jest obow iązkiem  obu 
w o ju jących  stron. N ie ulega 
w ątp liw ości, że nieustanne po­
pełn ian ie  przez was m orderstw  
na jeńcach wojennych jest roz­
m yślną prowokacją, m ającą na 
celu zerwanie rokow ań o ro - 
zejm i rozszerzanie w o jn y  w  
Kore i. P rzeciwko tak iem u po­
stępowaniu składam  katego­
ryczny protest.

Generał Nam  I r  zażądał od 
s trony am erykańskie j w yczer­
pujących w y jaśn ień w  spraw ie 
ostatnich w ydarzeń na wyspie 
Kożedo.

NO W Y JO R K  (PAP). — Z 
Rio de Janeiro donoszą, że se­
kre ta rz  Kom unistycznej P a rtii 
B ra zy lii L. Prestes wystosował 
do K om ite tu  Centralnego F ran ­
cuskiej P a rtii Kom unistycznej 
depeszę, w  k tó re j w  im ien iu  
Kom unistycznej P a r t ii B ra zy lii 
i narodu b razy lijsk iego  wyraża 
kategoryczny protest przeciwko

bezprawnem u aresztowaniu 
Ja-cques Duelos przez władze 
francuskie.

Również sekretarz K om u n i­
stycznej P a r t ii U ru gw a ju  E. Gó­
mez wystosował do prezydenta. 
R e pu b lik i F rancuskie j A tir ió la  
dąpeszę z protestem  przeciwko 
bezprawnem u aresztowaniu D u­
elos.

USA zapowiadają oficjalne 
przywrócenie praw XSDAP, gestapo 

SS, SD i SA

W ieczys ta  p rz y ja ź ń  m ię d zy  na ro d a m i 
n ie m ie c k im  i p o lsk im

Niemiecka prasa demnkratjczna o drugiej rocznicy podpisania deklaracji 
o w\tyczeniu istniejącej granicy na Odrze 3 Nysie

Protesty w USA przeciw 
wojennemu układowi ogólnemu“

(d) N O W Y JO R K (PAP). Am e 
rykańska P artia  Robotnicza w y ­
stąpiła  z żądaniem przeprowa­
dzania w  Senacie S tanów Z je ­
dnoczonych dyskusji nad w o­
jennym  „uk ładem  ogólnym “ , 
zaw artym  przez rządy m ocarstw

zachodnich z reżim em  Adenaue- 
ra.

K om ite t Obrońców Poko ju 
stanu M ary land  wystosował do 
senatora B u tle ra  telegram, w  
k tó rym  stwierdza, że „u k ła d  o- 
gó lny“  stwarza niebezpieczeń­
stwo wybuchu w o jny.

(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz­
ku  z drugą rocznicą podpisania 
w  W arszawie przez przedstaw i­
c ie li rządów N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i  P o lsk i 
de k la rac ji o w ytyczen iu  usta lo­
nej 1 istn ie jące j n iem iecko-po l­
skie j gran icy państwowej, n ie ­
m iecka prasa dem okratyczna za­
mieszcza a rty k u ły , w  k tó rych  
podkreśla doniosłe, h istoryczne 
znaczenie g ran icy poko ju  na 
Odrze i  Nysie dla rozw oju  p rzy ­
jaznych stosunków m iędzy obu 
narodam i.

W  obszernym ilus trow a nym  
a rty k u le  pod ty tu łe m : „W ieczy­
sta przy jaźń m iędzy narodam i 
n iem ieckim  i po lsk im “  dziennik 
„Neues Deutschland“  stw ierdza, 
że stosunki m iędzy NRD a P o l-

Belegacja polska na Międzynarodową 
Konferencję Pracy

(f) Opuściła Warszawę, uda- i czele delegacji stoi Wiceprezes 
jąca się do Genewy delegacja j  Najwyższej Izby K o n tro li, Leon 
polska na 35 sesję M iędzynaro- I c h  . 
dowej K on fe ren c ji Pracy. Na I J

nym , słusznym interesom  go­
spodarczym oraz wym ogom  bez­
pieczeństwa narodu polskiego.

D ek larac ja  warszawska — 
przypom ina „Tąegliche R und­
schau1* —  oraz pozostałe um o­
w y, dotyczące g ran icy na Odrze 
i  Nysie, b y ły  szczególnie cięż­
k im  ciosem dla im peria lis tycz­
nych podżegaczy w o jennych, 
k tó rzy  wszczęli n iebyw a ły  
w rzask oraz drogą k ła m stw  i o- 
szczerstw us iłow a li przedsta­
w ić deklarac ję  warszawską, ja ­
ko niezgodną z prawem  m iędzy­
narodowym . W ytyczenie n ie­
m iecko -  po lsk ie j gran icy pań­
stwow ej na Odrze i  Nysie, zgod­
nie z uchw a łam i pow zię tym i w  
Ja łc ie  i  Poczdamie, jest całko­
w ic ie  zgodne z prâwem  m iędzy-

, . . .  - , i narodow ym  i  nie można obalićską rozw inę ły  się w  serdeczną | fa l¿ ,  0 żad_
przyjazn, służącą interesom  obu bie^ _  p Na ’ gran icy
narodow  i  spraw ie zachowania • ■
pokoju.

„Neues Deutschland“  podkre ­
śla następnie, że wszelkie a tak i 
na przy jaźń niem iecko -  polską 
służą nie zjednoczeniu i nieza­
leżności Niemiec, lecz interesom 
am erykańskich podżegaczy w o ­
jennych. Nowa granica n iem ie­
cko-polska — stw ierdza dziennik 
odpowiada prawom  histo rycz-

państwowej m iędzy N iem cam i 
a Polską — podkreśla „Tae -  
g liche Rundschau“  —  stworzo­
ne zostały raz na zawsze, jas­
ne, trw a łe  i  ostateczne stosun­
k i.

P ow ołu jąc się na ostatn ie no­
ty, w  k tó rych  rząd radziecki, 
fo rm u łu ją c  podstawy tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i s tw ie r­
dził, że te ry to r iu m  Niem iec

O k re ś la ją  g r a n ic e  u s ta lo n e  w
Poczdamie, dz ienn ik pisze: N ie 
ulega w ątp liw ości, że rząd ogól- 
noniem iecki, k tó ry  u tw orzony 
zostanie na podstawie propozy­
c ji Z w iązku  Radzieckiego, za­
tw ie rd z i uk ład  o w ytyczen iu  u - 
stalonej i  is tn ie jące j gran icy 
niem iecko - po lskie j na Odrze 
i  Nysie. U k ład  ten został bo­
w iem  zaw arty  w  in teresie  po­
k o ju  oraz dobrosąsiedzkich i 
p rzy jaznych stosunków z P o l­
ską, a tym  samym, w  Interesie 
szczęśliwego i  pokojowego roz­
w o ju  całego narodu niem iec - 
kiego, zgodnie z uchw ałam i 
poczdamskim i.

W  dalszym ciągu dz ienn ik 
k re ś li h is to rię  stosunków m ię­
dzy NRD a Polska w  ciągu m i­
n ionych dwóch la t. W  swych lu ­
dowo-dem okratycznych sąsia­
dach N iem iecka Republika De­
m okratyczna posiada w iernych 
sojuszników. Gotowość zb ro j­
nej obrony naszej ojczyzny — 
kończy „Tąegliche Rundschau1

Nowy numer czasopismo 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludowa!“
( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ). W  B u k a ­

reszc ie  u k a z a ł się  23 (187) n u m e r 
czasop ism a „O  t r w a ły  p p k ô j, o de ­
m o k ra c ję  lu d o w ą !“  — o rg a n u  B iu ra  
In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n y c h  i  ro b o tn ic z y c h .

W a r ty k u le  w s tę p n y m  p t. „M a s y  
lu d o w e  w zm a g a ją  w a lk ę  p rz e c iw k o  
p rz y g o to w a n io m  w o je n n y m “  czaso­
p is m o  p isze m .in . o fa la c h  p ro te ­
s tó w  na c a ły m  św ie c ie  p rz e c iw k o  
u w ię z ie n iu  Jacques‘a D uc lo s  i  in ­
n y c h  p a t r io tó w  fra n c u s k ic h .

W  w ia d o m o śc ia ch  z ca łego  ś w ia ­
ta  czasop ism o donos i o fa i i  p ro ­
te s tó w  p rz e c iw k o  u w ię z ie n iu  Ja c ­
ąues D u c lo s  o raz  o w a lce  p rz e c iw ­
k o  z b ro d n io m  im p e r ia l is tó w  am e­
ry k a ń s k ic h  w  K o re i.

W  z w ią z k u  z p rz y p a d a ją c ą  10 bm . 
10 ro czn icą  u k a z a n ia  się  p ie rw s z e ­
go w y d a n ia  k s ią ż k i S ta lin a  p t. 
„W ie lk a  W o jn a  N a ro d o w a  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o " , czasop ism o p u b l i ­
k u je  o bsze rn y  a r ty k u ł  M . M it in a , 
p t. „K la s y c z n e  d z ie ło  S ta lin a  o 
W ie lk ie j W o jn ie  N a ro d o w e j ZS R R “ .

W  n um e rze  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  
a r ty k u ł  c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z n e g o  
K C  N ie m ie c k ie j S o c ja lis ty c z n e j 
P a r t i i  Jedn o śc i — F ra n z a  D ah lem a  
p t. „P rz e c iw k o  s e p a ra tys tyczn e m u  
„ u k ła d o w i o g ó ln e m u “ , o p o k ó j i 
je d n o ś ć  n a ro d o w ą  N ie m ie c “ , a r ty ­
k u ł  se k re ta rza  K o m ite tu  C e n tra ln e -

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
Agencja A D N  z Bonn, rząd boń- 

| sk i w  zw iązku z podpisaniem 
i wojennego „uk ład u  ogólnego“
| o trzym ał od kom isarzy a lian ­
ckich lis tow ne zapewnienie, że 
z chw ilą  wejścia w życie tego 
układu, u trac i moc obow iązują­
cą w  Niemczech zachodnich p ro ­
k lam acja  sojusznica N r 2. P ro­
k lam acja ta stw ierdzała, że roz­
wiązane zostają i  zakazane p a r­
tia  h itle row ska  (NSDAP) oraz 
gestapo i  form acje SS, SD i SA

wraz ze w szystk im i stowarzy­
szeniami m il i ta ry  stycznym i.

Tym  samym —  ja k  podkreśla 
agencja A D N  — pa rtia  h it le ­
row ska i  wspomniane organiza­
cje odzyskają legalne podstawy 
istnienia. Równocześnie wysocy 
komisarze trzech m ocarstw  za­
chodnich p rzy rze k li un ieważnie­
nie dotychczasowych ograniczeń, 
w  m yśl k tó rych  zakazane było  
wznoszenie urządzeń w o jsko­
wych w  okupowanjm h N iem ­
czech.

—  je s t rów nocześn ie  g w a ra n c ją  | go Rumuńskiej P a rtii Robotniczej
trw ałego is tn ien ia  i n ie ria ru - * ' ’ "  ............
szalności gran icy pokoju i  p rzy­
ja źn i na Odrze i  Nysie, a tym  
sam ym  trw a łe j podstawy w ie ­
czystej p rzy jaźn i z narodem 
polskim .

FASZYZM NIE PRZEJDZIE!
Lud pracujący Francji h zmaga H alkę o pokój, chleb i wolność

P o n iże j zam ieszczam y z n ie zn a ­
c z n y m i s k ró ta m i ko resp o n de n c ję  
J. Ż u k o w a  z P a ryża , k tó ra  u k a ­
za ła  się w  „P ra w d z ie “  z d n ia  6 
cze rw ca .

W edług danych, opub liko ­
wanych w  gazecie „Ce S o ir“ , 
w  pierwszych masowych s tra j­
kach, k tó re  odbvły  się w  dn iu 
wczorajszym  wzię ło udział
109.000 paryskich m etalowców,
100.000 rob o tn ików  budow la­
nych, 50.000 robo tn ików  L ionu, 
dziesią tk i i dziesią tki tysięcy 
rob o tn ików  M arsy lii. Beziers, 
Sete. Rouen, K avru . Tuluzy, 
Tarbes, M o n tp e llie r i innych  
m iast. Dziś od rana s tra jk u ­
ją  m etalow cy departam entów 
N ord i Rhone, s tra jk u ją  gór­
n icy. M im o aktów  gw ałtu  ze 
strony po lic ji, m im o okru tnych  
represji, masy pracujące F ran ­
ci stw ie rdza ją coraz dob itn ie j: 
»Faszyzm nie prze jdzie!“ .

W ieczorem 3 czerwca na ru ­
ch liw ym  skrzyżowaniu Cha- 
teaudun przechodnie b y li m i­
m ow o lnym i św iadkam i sceny, 
żywo . przypom ina jącej ponure 
dn i okupacji h itle ro w sk ie j: po­
lic ja  zrywała z ba lkonu gma­
chu KC  Kom unistycznej P a rtii 
F ra n c ji p lakat, na k tó rym  w i­
dn ia ły  ty lk o  cztery słowa: 
„Precz z faszyzmem! Precz z 
w o jn a !“ .

— Co się dzieje? — pow ie­
dzia ł z zażenowaniem jak iś  
mężczyzna w  podeszłym w ieku, 
dobrze ubrany, którem u z k ie ­
szeni wystaw ała gazeta „F iga ­
ro “ . — Widać, że obecnie nia 
w o lno  iuż potępiać faszyzmu?

M łody rob o tn ik  z gorzkim  u- 
im iechem  odpow iedzia ł:

—  A  czyż h ie  w idz ic ie , że u 
nas ju ż  p róbu ją  przyw róc ić  fa - 
gzyzm~

po lic janc i paryscy z ry w a li z 
gmachu K C  Kom unistycznej 
P a r t ii F ra n c ji p laka t z napisem: 
„Precz z faszyzmem! Precz z 
w o jn ą !“  w  odległości dwóch k i­
lom e trów  od tego m iejsca, w  
zabytkow ej sali Pałacu B urboń­
skiego, gdzie obraduje pa rla ­
m ent francuski, rozegrała się 
inna charakterystyczna scena: 
przewodniczący H e rr io t pozba­
w ił głosu posła kom unistyczne­
go, P ronteaux un iem ożliw ia jąc 
mu zakończenie przem ówienia, 
piętnującego represje faszystow­
skie.

— Postępujecie tak, ja k  po­
stępowali w  V ichy 10 lipca 1940 
ro ku ! — z oburzeniem zaw oła ł 
mówca wspom inając o hań­
biącym  F rancję  dn iu , gdy pa r­
lam ent francusk i p rz y ją ł na 
wniosek zdra jcy  Lava la  bez - 
praw ną uchwałę o przekazaniu 
pe łne j w ładzy P eta inow i (po­
słow ie kom unistyczn i w

pe‘a, k tó ry  w  la tach trzydz ie ­
stych w y ła z ił ze skóry, by u to ­
rować drogę faszyzmowi.

Od tamtego czasu wzbogaci­
ła się o nowe doświadczenia 
współpracy z gestapo, a potem 
z am erykańską F B I. Oto d la ­
czego obecnie każdy dzień p rzy ­
nosi fa k ty , k tó re  p rzypom ina ją  
Francuzom  czarne dn i okupa­
c ji h itle row sk ie j.

O tym , ja k  obchodzono się z 
aresztowanym i w , katow niach 
p o lic ji dobitn ie świadczą opub li­
kowane dziś w  Paryżu w y ją tk i

Wszędzie, gdzie m ia ły  miejsce 
starcia m an ifestan tów  z po lic ją, 
przypom inały one Francuzom 
sceny z czasów gestapo. W  sze­
regu m iejscowości po lic ja  strze­
la ła do bezbronnych, spokoj­
nych obyw ate li. W  M a rs y lii 30 
m aja zran iony został ku lą  w 
szyję 60 -le tn i starzec Negrelle, 
obok niego padło zalewając się 
k rw ią  9-le tn ie  dziecko — Jean 
Louis Quesseillant. W  Domai 
p o lic jan t w ystrza łem  z rew o l­
w eru  z ran ił radcę m iejskiego.

W  iście gestapowskim  sty lu 
zorganizowano w  dn iu  3 czer­
wca w  Paryżu i na p ro w in c ji 

i masową obławę na działaczy 
i zw iązkowych. Dzis ia j w yszły  na 
i ja w  szczegóły te j operacji, k tó ­
ra  nie ma precedensu od czasu

z m em oria łu, złożonego przez i wyzw oi eni a F ra n c ji z jarzm a 
dwóch księży ka to lick ich , k tó rzy  ! h itle row sk iego . W  9amym t y l 
schw ytani zostali na u licach Pa­
ryża w  czasie, gdy okazywali

tym  ,

pomoc lekarską m anifestantom  
zran ionym  przez policję.

„G dy nas przyw ieziono na 
kom isaria t — czytam y w  memo­
ria le  — bez słowa —  zbito nas 
— o nic nas nie pyta jąc, nawet 
nie sprawdzając naszych doku- 

czasie, ja k  wiadom o, zna jdow a li J m entów. Rzuciło się na nas 20
się w obozach k o n c e n tra c y j- ; po lic jan tów ; b i l i  nas pięściami, , Ws7 p i« ip 
nych, a działalność k o m u n is ty - ; pa łkam i, depta li nogami, zada- | praworządności, po lic ja  r fe  l i ­
cznej p a rtu  by ła  zakazana). ! ją c ciosy przeważnie w  głowę, j wazała nawet za potrzebne za- 

Z fak tu , iż sprawa tak  w łaś- j  w  podbrzusze, a zresztą, gdzie opatrzyć się w  nakazy areszto- 
nie wygląda, zdają sobie spra- i popadło. Gdy padaliśm y na po- | w ania ' Lu dz i w prost w yw leka - 
wę coraz szersze k ręg i społe- j dłogę, podnosili nas i  znów b ili.  j „ 0  z j dżeii j  siła uprowadzano 
czeństwa francuskiego i n ic Potem zaciągnęli nas do p iw - i - domów. S chw ytanym  przez

n icy  i po rzuc ili na gołej z iem i“

ko re jon ie  Paryża po lic ja  w d a r­
ła się do m ieszkań p raw ie  ty ­
siąca działaczy zw iązkowych, 
p rzy czym o fia rą  napaści b y li 
n ie  ty lk o  kom uniści, ale również 
kato iiey, socjaliści i  bezpa rty j­
ni. Jak stw ierdza gazeta „M on ­
de“ , po lic ja  chciała zagarnąć 
wszystkich tych, „k tó ry c h  dzia­
łalność budzić może obawy“ . 
Lekceważąc wszelkie pozory

przeprowadzono nowe areszty 
wśród działaczy zw iązkowych.

S iły  reakc ji, us iłu jąc  za 
wszelką cenę podeprzeć w ysu­
nięte przeciwko Jacques Duc­
los, śmiechu w a rte  oskarżenie o 
„sp isku “ , idą na najpodlejsze 
tr ic k i,  oparte rów nież na p ra k ­
tyce h itle ro w sk ie j. I  oto dziś z 
rana w  prasie reakcy jne j za­
kom unikow ano o aresztowaniu 
n ie jak iego M a in te ‘a, mieszkańca 
Tulonu, co pozostaje jakoby  w  
zw iązku ze .„sp iskiem 11 Duclos. 
Podano, że w  m ieszkaniu M a in - 
te ‘a znaleziono automat, re w o l­
wer, a nawet o fic ja lną  pieczątkę 
m in is te rs tw a obrony narodowej. 
Jednakże postępowa gazeta „Ce 
S o ir“  ju ż  dziś zdemaskowała tę 
brudną prowokację. Jak się o- 
kazało, M a in te  jest zaciekłym  
gau llis tą !

Podsum owując w y n ik i p ie rw -

A le k s a n d ra  M o g io ro sza , n a w ią z u ją ­
cy  do o s ta tn ieg o  p le n u m  K C  p t. 
„U m o c n ie n ie  p a r t i i  k la s y  ro b o tn i - 
cze j — rę k o jm ią  z w y c ię s tw a  s o c ja ­
liz m u  w  R u m u n ii" ,  p rz e g lą d  p ra ­
sy  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j p t. 
„P ro w o k a to rz y  t i to w s k o  -  fa szy  -  
stowłscy na  s łu żb ie  u  im p e r ia l is tó w  
a m e ry k a ń s k ic h " , a r ty k u ł  re d a k c y j­
n y  p o św ię co n y  n o w e m u , w s p a n ia ­
łe m u  z w y c ię s tw u  b u d o w n ic tw a  k o ­
m u n is ty c z n e g o  w  ZSR R  — p o łą cze ­
n iu  W o łg i z D onem , k o m e n ta rz e  
p o lity c z n e  Jana  M a rk a  o raz  lic z n e  
in fo rm a c je  z życ ia  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n y c h  i  ro b o tn ic z y c h  na  c a ły m  
kw ie c ie .

W  T r iz o n i i  p ro w a d z o n e  są b a d a n ia  
nad b ro n ią  b a k te r io lo g ic z n ą

(f) B E R L ÍN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że w  Niemczech 
zachodnich prowadzone są ba­
dania nad bronią b a k te r io lo g i­
czną. Badania tak ie  są m. in. 
prowadzone w  Insty tuc ie  H ig ie ­
ny przy koncern ie I. G. F a r- 
benindustrie, w  Ins ty tuc ie  M e­
dycyny w  Lueneburgu i  w  Pań­
stw ow ym  Labo ra to rium  Badań 
Naukow ych we F re iburgu. P ra­
cami In s ty tu tu  M edycyny w 
Lueneburgu k ie ru je  profesor 
K unert, k tó ry  w  czasie drug ie j 
w o jn y  św iatow ej b ra ł udzia ł w  
badaniach nad bronią bak te rio ­
logiczną w  Ins ty tu c ie  M edycyny 
w  Łodzi, pozostającym pod za­
rządem dowództwa oddziałów 
SS.

W  ins ty tuc ie  tym  prowadzo­
no wówczas doświadczenia nad 
m ożliwością użycia zarazków 
ty fusu  plam istego jako  b ron i 
masowej zagłady. W  Państwo­
w ym  Labo ra to rium  we F re ib u r­
gu badane są m ożliwości zasto­
sowania s tonk i ziemniaczanej 
jako b ron i bakterio log icznej.

Agencja A D N  podkreśla, że 
Państwowe Labo ra to rium  we 
F re iburgu  przekazało niedawno 
am erykańskim  władzom  okupa­
cy jnym  w y n ik i swych doświad­
czeń w  zw iązku ze zrzuceniem 
stonki ziemniaczanej z samolo­
tów  na te ry to r iu m  N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej.

Prariuvïilry radia NBD prolesluią 
przeciw prowokacjom brytyjskich 

władz okupacyjnych

Ze sportu
Polscy wioślarze 

startować będą w  Moskwie
W  p ią te k  6 b m . w  g od z in ach  po­

ra n n y c h  w y je c h a li  do M o s k w y  w io ­
ś la rze  - -  R o z d z iń s k i i  Ś w ią tk o w s k i. 
U z u p e łn ią  o n i e k ip ę  p o ls k ą , k tó ra  
w eźm ie  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
rega tach  w  M o s k w ie  w  d n ia ch  8 bm . 
(w io ś la rs tw ie )  i 9 b m . (k a ja k o w e  bez 
u d z ia łu  P o la k ó w ).

R o z d z iń s k i i Ś w ią tk o w s k i będą 
s ta rto w a ć  w  d w ó jc e  bez s te rn ik a .

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że pracow nicy Cen­
tra lnego Zarządu Radia NRD 
w ystosow ali dó b ry ty js k ic h  
w ładz okupacyjnych kategory­
czny protest przeciwko b loka­
dzie gmachu rozgłośni w  za­
chodnim  Berlin ie ,

B lokada gmachu rozgłośni — 
stw ierdza pismo protestacyjne 
— stanow i naruszenie postano­
w ień czterech m ocarstw  i  de­
m askuje w łaściwe zam iary ame­
rykańsko -  angie lskich podże­

gaczy w o jennych, k tó rzy  przy 
pomocy te rro ru , d ru tów  kolcza­
stych i  uzbro jone j soldateski, 
pragną zdław ić glos dem okra ty­
cznego radia, konsekw entn ie 
walczącego o zjednoczenie N ie­
miec.

Pracownicy Centralnego Za­
rządu Radia NRD domagają się 
energicznie natychm iastowego 
cofnięcia b lokady gmachu roz­
głośni i  p rzyw rócen ia pracow ­
n ikom  rozgłośni norm alnych 
w a run ków  pracy.

Na marginesie

Koszty handlowe

dziwnego, iż tygodn ik  „O bser­
va teu r“ , nie uk ryw a ją cy  zgoła 
swego nieprzychylnego stosunku 
do kom unizm u, zmuszony b y ł 
przyznać 5 czerwca, że areszt 
Duclos b y ł „d la  P inay 'a  i  V i­
chy ja w n ym  rewanżem, za k tó ­
rym  pow inny nastąpić dalsze 
a k ty  odw etu“ .

W  te j sy tuac ji nie należy dz i­
w ić  się, że w  życiu F ra n c ji co­
raz w iększą ro lę  zaczyna odgry 
wać po lic ja. H u la ła  ona i po 
przednio — że w spom nim y pre

Tegoż sameeo wieczoru, g dy ifekta  policji paryskiej Chiap-

Dalej w  dokum encie pow ie­
dziane jest, że gdy zbici be­
stialsko księża przyszli do sie­
bie i m og li m ów ić, wezwani zo­
s ta li na badania do oficera po­
lic ji.  P ierwszy przesłuchiw any 
b y ł ks. Cagnes. Badania, we­
dług jego opowiadań, odbyw ały 
się w  sposób następujący: o f i­
cer o tw orzy ł szafę, wyciągnął 
z niej palkę, którą b ił swą o fia ­
rę. W tymże duchu odbyło się 
również „badanie“ drugiego 
księdza.

po lic ję  n ie  przedstaw iano żad­
nego ak tu  oskarżenia. W zięto 
ich po prostu iako zakładników , 
dosłownie tak. ja k  za czasów 
okupacji h itle ro w sk ie j. Jak do­
niesiono, 66 schwytanych w  
dniu wczorajszym  przez po lic ję  
działaczy robotniczych zostało 
dziś wypuszczonych na wolność. 
Bezsprzecznie jest to  rezu lta ­
tem masowych protestów  n a j­
szerszych k ó ł ludności, w zbu­
rzonej przyw róceniem  porząd­
ków  V ichy. Jednakże dziś z ra ­
na w  Paryżu i  na  p ro w in c ji

Dwa rekordy Polski
szych masowych s tra jk ó w  B iu - w  strzelectwie sportowym
ro  Powszechnej K on fede rac ji ! Podczas za w o d ó w  k o n t ro ln y c h  na 
Pracy w  opub likow anym  dziś i p rz e d o lim p ijs k im  oboz ie  kadry 
. - , . s trz e le c tw a  sp o rto w e g o , p o b ite  zo-
kom um kacie gorąco pozdraw ia i s ta ły  2 re k o rd y  P o ls k i. H ry d z e  - 
setki tysięcy robotn ików , k tó - ; w ic z  (K o le ja rz  — S zczecin) u z y s k a ł 

rzy  już  s tanęli do w a lk i prze- j Se| ‘T \ “ £ c hZ poffaw "na" Ô  
c iw  faszystowskiej samowoli. 50 m  w y n ik  1.075 p k t.  na 1.200 m o- 
B iu ro  wzywa masy pracu jące ,: ¿U w ych, a w ię c  o 3 p k t.  lepszy  od 

aby „n ieustannie wzm agały w a l-  1 . e k ^ ^ p o b i f  k a ż d e j (B u -
ką i  jeszcze bardzie j stanowczo ; d o w la n i — W arszaw a) w  k o n k u re n -  
żądały zwoln ien ia  Jacąues Duc- ! k b  na  zoo m  z trz e c h  p os ta w — 
los i wszystkich rzuconych do j £ 9blf  
w ięzień obrońców po ko ju “ , j p k t.
Równocześnie B iu ro  Powszech- ; 
nej K on fede rac ji P racy zalecaj 
wszystkim , k tó rzy  po d ję li w a l­
kę, by żądali od swoich praco­
dawców zaspokojenia postu la­
tó w  ekonomicznych, w  szczegól­
ności zw yżki p łac o  15 procent.

Dem askując sprzedajną ro lę 
rozłam ow ych przyw ódców  zw ią­
zków  zawodowych, k tó rzy  usi­
łu ją  przy jść rządow i z pomocą 
w  tłu m ie n iu  s tra jków , B iu ro  
K on fede rac ji wzywa klasę ro ­
botniczą F ra n c ji do zespolenia 
swych szeregów w  walce o po­
kó j, wolność ł  chleb.

Paryż, 5 czerwca.
3. ŻUKÓ W

Otwarcie  
IV  międzynarodowego 
turnie ju  szachowego 

w  Międzyzdrojach
W  p ią te k  0 b m . o d b y ło  się u ro ­

czys te  o tw a rc ie  IV  m ię d z y n a ro d o ­
w ego  tu r n ie ju  szachow ego w  M ię ­
d z y z d ro ja c h , w  k tó r y m  Oprócz 
c z o ło w y c h  sza ch is tó w  P o ls k i b io ­
rą  u d z ia ł re p re z e n ta n c i p a ń s tw  de­
m o k ra c j i  lu d o w e j. U cze s tn ik ó w  t u r ­
n ie ju  p o w ita ł p rz e w o d n ic z ą c y  W K K F  
Szczęsny, k tó r y  d o ko n a ! o tw a rc ia  
za w o d ó w . Z a b ie ra li ró w n ie ż  glos 
p rz e d s ta w ic ie le  d ru ż y n  z a g ra n icz ­
n y c h : B u łg a r  B o ż k o w  o raz  m ię ­
d z y n a ro d o w y  m is trz  N R D  — K o ch .

Z p o w o d u  opóźn ia ją ceg o  się p rz y ­
ja z d u  re p re z e n ta n tó w  R u m u n ii 1 
W ę g ie r rozpoczęc ie  g ie r  p rze ło żo no  
na 8 bm,

Amerykańscy podżegacze wo­
jenni w Trizonii już nieraz m ie­
li możność przekonania się, że 
ieh próby otumaniania ludności 
niemieckiej są coraz mniej sku­
teczne.

M iliony wydawane na gadzi­
nową prasę nie zawsze dają po­
żądane efekty. Okazuje się bo­
wiem, że nawet przy konkuren­
cyjnych cenach nikt tych ga­
zet nie chce czytać.

Urzędówka amerykańska ,w 
Trizonii „Die Neue Zeitung*1, 
która jeszcze w  r. 1948 miała 
ponad milion egzemplarzy na­
kładu —  dzisiaj drukuje tylko 
60 tysięcy i wykazuje jak  do­
tychczas — 5 milionów marek 
deficytu, pokrywanego z tzw. 
kosztów okupacyjnych.

Jeszcze gorzej wypadła inna 
impreza prasowa amerykań­
skich okupantów. Przed kilku  
laty uruchomiono w  Monachium  
tygodnik „Echo der Woche“, 
który m iał zająć się propagowa­
niem „amerykańskiego stylu ży­
cia“, przede wszystkim wśród 
inteligencji. W  tym celu spro­
wadzono ze Szwajcarii niemiec­
kiego emigranta H arry  Schul- 
tze-Wilde, renegata klasy ro­
botniczej i jednego — jak  pi­
sze tygodnik „Spiegel“ — „z 
najdzikszych koni w amery­
kańskiej stajni antykomunisty­
cznej".

M im o swych najszczerszych

chęci „Echo der Woche" ponii 
sło porażkę j pismo zamknię 
z... braku czytelników.

Ale Amerykanie nie dali : 
wygraną, Hans Habe, niemiec! 
emigrant w amerykański! 
mundurze oficerskim, piirwsa 
redaktor „Neue Zeltuną 
wskrzesił „Echo der Woche“ 
zgodiiie z duchem czasu ogłoś 
je za „organ europejski 
wspólnoty“, który zagrzew! 
miał młodzież niemiecką do ni 
wej krucjaty.

Zaangażowano najlepszych i 
ezn5ów Goebbelsa, wydano pi 
miliona marek, sztucznie wir 
dowano nakład i... po dwór 
miesiącach ukazywania s: 
„Echo der Woche“ znowu prw 
stało wychodzić.

N ik t po prostu gazety tej 1 
Trizonii nie czytał.

Przy miliardowych zyskać 
na zbrojeniach koszty handle 
we nie liczą się jednak międz 
kupcami...

Znając upór podżegaczy wo 
.lennych możliwe jest, że dwu 
krotnie zbankrutowane „Ech 
der Woche“ ukaże się w swoir 
trzecim wcieleniu —  powiedz 
my jako organ „europejskiego 
Wehrmachtu.

Ale —  jak  można przypu 
szczać —  z nielepszym skut 
kiem.

M A R
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Centralne eliminacje 
>viejskich zespołów teatralnych

W  dniach 9, 10 i 11 czerw­
ca br. odbędą się w  trzech 
teatrach W arszawy centra lne 
e lim inacje  w ie jsk ich  zespo­
łów  teatra lnych, zorganizowane 
przez Związek Samopomocy 
C hłopskie j w ramach Festiwa­
lu  Sztuk Polskich. Po podo­
bnych elim inacjach rob o tn i­
czych zespołów zw iązkowych — 
w ystępy w ie jsk ich  grup te a tra l­
nych świadczą zarówno o 
ogrom nej ro ii, jaką odegrał fe­
s tiw a l am atorski na wsi, ja k  o 
Im ponujących zdobyczach re­
w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  Polsce 
Ludow e j.

Na jisto tn ie jszą cechą fes tiw a­
lu  w iejskiego, k tó ry  trw a ł około 
9 miesięcy, była jego masowość, 
b y ł jego głęboki sens ideolo­
giczny. Do festiw a lu  p rzystąp i­
ło  1591 w ie jsk ich  zespołów 
teatra lnych, grupu jących rzeszę 
około 20.000 akto rów -am atorów . 
Ponieważ każdy zespół m ia ł 
obowiązek co na jm n ie j trz y ­
k ro tn ie  w ystąp ić ze sztuką fes ti­
w a low ą w  sąsiednich grom a­
dach —■ sztuki te obejrzało oko­
ło  m iliona  w idzów  w  ramach 
e lim in a c ji gm innych, pow ia to­
w ych  i  w ojew ódzkich. C yfra  
znam ienna; tym  bardzie j, gdy 
weźm iem y pod uwagę duże do 
n iedawna zacofanie k u ltu ra ln e  
naszej wsi, będące ponurym  
spadkiem  rządów przedw rze- 
śni owych, gdy weźm iem y pod 
uwagę, że większość w ystępu­
jących w  sztukach po raz 
p ierw szy w  życiu zetknęła się 
z teatrem .

W ie jsk i te a tr św ie tlicow y 
przez dług ie la ta  nie m ógł zna­
leźć sw oje j drog i: zemściły się 
na n im  grzechy tan ie j am a to r­
szczyzny, fałszywa ludowość, 
p ro tekc jona lny  stosunek ze 
strony czynn ików  centra lnych 
i  władz terenowych. Zaśmiecony

repertuar, hołdowanie na jn iż ­
szym gustom w idow n i, brak 
ja k ie jk o lw ie k  op ieki — wszyst­
ko to przyczyn iło  się do n isk ie ­
go poziomu ideologicznego i a r ­
tystycznego w ie jsk ie j twórczości 
tea tra lne j.

Festiwal Sztuk Radzieckich, 
a szczególnie Festiwal Sztuk 
Polskich spowodował w dzia­
łalności w ie jsk ich  tea trów  świe­
tlicow ych  przełom. Dobrano 
sztuki, w ystaw iane bądź przez 
tea try  zawodowe, bądź nap i­
sane specja lnie \  dla potrzeb 
tea tru  w iejskiego, o b lisk ie j 
mu tematyce, ja k  obrazki L a ­
chowicza, P iotrowskiego, Cba- 
łata. Że ten tem at na jm oc­
n ie j przem ów ił do w iejskiego 
widza i .aktora, świadczy cho­
ciażby repertuar e lim in ac ji cen­
tra lnych. I  znowu, podobnie jak ' 
w  e lim inacjach zespołów zw iąz­
kowych, masowe dyskusje, sta­
ranne przygotowanie się, t ro ­
ska o poziom artys tyczny — 
podniosły świadomość ideolo­
giczną, rozszerzyły krąg  zainte­
resowań i  zespołów i  w idow ni. 
N ie wspom inając już  o ro ii ag i­
tacy jne j sztuk, m ów iących o 
wyższości gospodarki uspół- 
dzielczonej, o walce klasowej, 
o nowych metodach pracy na 
ro li.

Razem z festiwa lem  ros ły  ze­
społy, rozw ija ła  się świadomość 
ludzi. Droga do scen stołecz­
nych długa by ła  i  trudna. Zna­
czyły  ją  setki prób, gorące spo­
ry, samotne, uwieńczone niespo­
dziewanym  sukcesem w y s iłk i 
k ie row n ików , rek ru tu jących  się 
spośród nauczycieli, chłopów, a 
nawet uczniów szkolnych. 
„Z w yc ięs tw o“  W arm ińskiego, 
sztukę ta k  trudną  dla  tea trów  
zawodowych, w ystaw ia ło  się 
w ie lo k ro tn ie  w  m ałych wsiach i 
osadach, ludzie  przeżyli ją , sta­
ła się ona ich własnością. Fakt,

że zespół spółdzie ln i p ro du kcy j­
nej w  M okrem  w  woj. bydgo­
skim  przy jecha ł do W arszawy, 
aby pokazać „M ora lność pani 
D u lsk ie j“ , a am atorzy z grom a­
dy Zaniem yśl w  Poznańskiem 
w ystaw ią  w  sto licy komedię 
F red ry  — fa k t ten nie b y ł jesz­
cze do pom yślenia dwa lata te­
mu. T y lko  w span ia ły  rozwój 
k u ltu ra ln y  Polski Ludow ej m ógł 
przed zaniedbanym i do n iedaw ­
na w siam i o tworzyć tak  o lb rzy­
m ie m ożliwości, odsłonić tak  
szerokie horyzonty.

N ie czas jeszcze na podsumo­
wanie w yn ikó w  festiw a lu : n ie­
w ą tp liw ie  wykaże on, ja k  o- 
gromne m ożliwości tk w ią  w  na­
szym narodzie, ja k  głęboko za- 

| czynają sięgać korzenie k u ltu ­
ry. Jedno jest pewne: ocenia­
jąc poważny w ys iłek  22 zespo­
łów , k tó re  zostały dopuszczone 
do centra lnych e lim in ac ji, nie 
wolno nam zapominać o w ie l­
k ich  trudnościach, o słabej opie­
ce, o niedostatecznej bazie ma­
te ria ln e j, o tysiącach prze­
szkód, zdawałoby się, nie do 
przezwyciężenia. Na fa li fe ­
s tiw a lu  w ys tąp iły  one ze szcze­
gólną jaskrawością, pozwala­
jąc na zdobycie poważnych 
doświadczeń dla naszego ruchu 
świetlicowego.

C entra lne e lim inac je  są nie 
ty lk o  przeglądem dorobku k u l­
tura lnego po lsk ie j wsi. Są one 
zarazem szkołą dla .300 k ie ro w ­
n ikó w  zespołów, k tó re  zwycię­
ży ły  w  e lim inacjach pow ia to­
wych, są nagrodą dla  700 dzia­
łaczy k u ltu ra ln y c h  ze wsi, k tó ­
rzy  przez k ilk a  dn i będą gośćmi 
W arszawy. Są podsumowaniem 
pięknego w ys iłku  ludzi, k tó rzy  
s ta li się czołowym i żołn ierzam i 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, przodow­
n ikam i pracy i  k u ltu ry .

LE S ZE K  G O L lN S K I

0 wzrost produkcji rolniczej
O g ó ln o k ra jo w a  narada d z ia łaczy  ZSCh i p ra c o w n ik ó w  s łużby  ro ln e j

(f) Nad sposobami ja k  n a j­
pom yślniejszego w ykonania za­
dań ro ln ic tw a  w  trzecim , decy­
du jącym  roku  p lanu 6-le tn ie - 
go obradow ali ostatn io w  W ar­
szawie na pierwszej tego ro ­
dzaju ogólnokra jow ej naradzie 
prezesi, sekretarze i  k ie ro w n i­
cy w ydz ia łów  organ izacyjno- 
ro lnych  ZSCh wspóln ie z k ie ­
ro w n ik a m i w ydz ia łów  ro ln ic tw a  
i  leśnictwa oraz oddzia łów  p ro ­
d u k c ji roś linne j i  zwierzęcej w o ­
jew ódzkich  rad narodowych. W  
naradzie, k tó re j przewodniczył 
prezes ZSCh — pos, Ozga M i­
chalski, uczestniczyli: m in is te r 
R o ln ic tw a  — Dąb Kocio ł, w ice­
m in is te r R o ln ic tw a — Domaga­
ła, przedstaw icie l K C  PZPR — 
tow . Klecha, oraz przedstaw icie l 
M W  ZSL —  Tarasiuk.

N a jw ażnie jszym  zagadnieniem, 
om aw ianym  w  czasie dw udn io ­
w ych obrad, by ło  zacieśnienie 
w spółdzia łan ia pom iędzy dzia ła­
czam i samopomocowymi i  p ra ­
cow n ikam i państwowej służby 
ro lne i w  ich wspólnej p racy w  
m ob ilizow an iu  i organizowaniu 
chłopów  do stałego zwiększa­
n ia  p ro d u kc ji roś linne j i  zw ie­
rzęcej. Sprawę tę, na tle  za­
dań ro ln ic tw a  w  I I I  roku  p la ­
nu 6-letniego, om ów ił w  obszer­
nym  referacie w icem in is te r R o l­
n ic tw a  Domagała.

Dotychczasowe wspóldzia - 
łan ie  ogn iw  terenow ych ESCh 
z państwową służbą ro lną  o- 
graniczało się przeważnie do 
w spółp racy na szczeblu w o je ­
w ódzkim  i pow ia tow ym . W  gm i­
nach zaś, a przede wszystkim  
w  gromadaćh w spółpracy te j 
p raw ie  wcale nie było, co sta­
ło się przyczyną trudności w  
pe łne j m ob ilizac ji chłopów do 
w ykonan ia  zadań p rodukcy j - 
nych i zobowiązań wsi wobec 
państwa.

Na naradzie mocno podkre­
ślano. że zarówno ZSCh ja k  i  
apara t służby ro lne j, muszą całą 
sw oją działalność w  zakresie

w a lk i o podniesienie p ro du kc ji 
ro ln icze j, prowadzić w  oparciu
0 ko ła  grom adzkie ZSCh. Po­
w inno  to znaleźć w yraz z co­
dziennej, systematycznie p row a­
dzonej pracy PSR z zarządami
1 ko łam i grom adzkim i ŻSCh. 
Pracow nicy państwowej służby 
ro lne j po w in n i pomagać zarzą­
dom kó ł grom adzkich ZSCh w 
m ob ilizow aniu  chłopów do szyb­
kiego i  starannego przeprowa­
dzania siewów, sianokosów, 
żn iw  i  om łotów, do w a lk i ze 
szkodnikam i i  chorobam i ąoślin 
oraz z chwastam i, a także 
do pełnego zagospodarowania 
wszystkich użytków  rolnych.

N iezm iern ie  ważną sprawą 
jest pomoc, ja k ie j udzielać po­
w in n i pracow nicy służby -rolnej 
zarządom kó ł gromadzkich 
ZSCh w  organizowaniu w  g ro­
madzie współzawodnictwa p ra ­
cy, te j potężnej, a niedostatecz­
nie jeszcze w ykorzystyw anej 
dźw ign i w  zw iększaniu p roduk­
c ji ro lne j.

Osiągnięcia i  b ra k i współza­
w odn ictw a pracy w  ro ln ic tw ie  
oraz sposoby jego upowszech­
nien ia om ów ił w  referacie p re ­
zes ZSCh pos. Ozga M ichalsk i. 
Na ten tem at wypow iedzia ło  
się w  dyskus ji również w ie lu  
działaczy samopomocowych i 
p racow ników  służby ro lne j.

Doświadczenie wykazało, że 
is tn ie ją  o lbrzym ie  m ożliwości 
upowszechnienia współzawod­
n ic tw a  pracy w  ro ln ic tw ie . 
P rzykładem  jest tu przeprow a­
dzanie tegorocznej wiosennej 
kam pan ii siewnej. Dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin P rezy­
denta Bolesława B ie ru ta  i św ię­
ta 1 M aja  w  ponad 23 tys. gro­
mad chłop i pod ję li ok, 44 tys. 
zespołowych i przeszło 26 tys. 
in dyw idu a ln ych  zobowiązań 
p rodukcyjnych . W rea lizac ji te j 
potężnej fa li zobowiązań chłop­
skich, k tó ra  po raz p ierwszy 
objęła większość gromad w  P o l­
sce, wiosenne siewy m im o ich

znacznego opóźnienia —  zosta­
ły  przeprowadzone szybko i 
sprawnie.

Uczestnicy narady w  licznych 
wypow iedziach podkreśla li, że 
przed ca łym  aktyw em  tereno­
w ym  ZSCh i w szystk im i p ra ­
cow nikam i państwowej służby 
ro lne j stoi obecnie ważne zada­
nie: muszą Gili w  oparciu o bo­
gate doświadczenia pracować 
wspóln ie nad dalszym rozw o­
jem  współzawodnictwa pracy 
w  ro ln ic tw ie .

W spółzawodnictwem  objęte bę­
dą w szystkie ważniejsze prace 
upraw owe i  hodowlane, k tó re  
p rzyczyn ia ją  się do wzrostu 
w yda jności pól i  łą k  oraz roz­
w o ju  hodow li byd ła , trzody 
chlewnej, d rob iu  itp . Należy 
także rozw ijać  w spółzawodnic­
tw o  o ponad obow iązkowe do­
stawy żywca, zboża, ziem nia - 
ków  i  m leka, o k o n tra k to w a ­
nie ja k  na jw iększe j ilośc i tucz­
n ików , cieliczek, p ros ią t oraz o 
rac jona lną pielęgnację p rzy ­
chówku.

.Podczas narady zabrał głos 
m in . R o ln ic tw a  Dąb Kocio ł, 
k tó ry  zaapelował do zebranych, 
aby w y tę ży li w szystkie swoje 
s iły  w  walce o podniesienie 
p ro d u kc ji ro lne j, aby pomaga­
l i  chłopom  zwiększać w y d a j­
ność z hektara, produkować 
w ięcej mięsa, m leka i  ja j.

Dyskusję podsum ował sekre­
tarz generalny ZSCh — pos. 
Jaw orski.

Na zakończenie obrad uczest­
n icy  narady u c h w a lili rezolucję 
po lityczną, w  k tó re j, w  im ien iu  
2 m ilion ów  chłopów  zrzeszo­
nych w  ZSCh oraz w ie lo tys ię ­
cznej rzeszy p racow n ików  PSR, 
w yraża ją  najgłębsze oburzenie 
i kategoryczny protest przeciw ­
ko haniebnej zm owie im p e ria ­
lis tó w  i  podżegaczy wojennych 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii 
i F ranc ji, k tó rzy  zaw arli w  
B onn. z h itle row ską  k lik ą  A de- 
nauera tzw. „u k ła d  ogólny“ .

Produkujemy ponad 10 tysięcy 
samochodów rocznie

Zjazd w  sprawie zaplecza technicznego dla taboru 
samochodowego

(f) W  dn iu  6 bm. rozpoczął się 
•w W arszawie Ogólnopolski 
Z jazd Naukowo -  Techniczny, 
zorganizowany przez S tow arzy­
szenie Inżyn ie rów  i Techn ików  
K o m u n ika c ji oraz M in is te rs tw o  
T ransportu  Drogowego i  L o tn i­
czego. Z jazd poświęcony jest 
zagadnieniu stworzenia odpo­
w iedniego zaplecza techniczne­
go dla  taboru samochodowego.

Na Zjazd p rzyb y ł w icepre­
m ie r d r Stefan Jędrychowski. 
Zabiera jąc głos tow. Jędry- 
chowski podkreślił, że m am y 
dziś w  Polsce n iem al 3 razy 
w ięcej samochodów n iż przed 
w o jną , a w  prze liczeniu na je d ­
nego mieszkańca — praw ie  4 
razy w ięcej. Nasz przem ysł 
samochodowy p roduku je  rocz­
nie  ponad 10 tysięcy samocho­
dów. P rodukcja  samochodów 
wzrastać będzie z roku  na rok.

Zaplecze techniczne jesit „w ą ­

skim  gard łem “ naszej m o to ry ­
zacji.

M us im y zm ienić ten stan 
rzeczy, rozszerzając i przebudo­
w u jąc  zaplecze techniczne dla 
taboru samochodowego. M u s i­
m y oprzeć się na zasadach p la ­
nowości i w  te j dziedzinie w y ­
korzystać wszystkie ostatnie 
zdobycze nauki i postępu tech­
nicznego, przede w szystkim  sto­
sując w  ja k  najszerszym stop­
n iu  bogate doświadczenia 
Zw iązku Radzieckiego.

Program  dw udniow ych o- 
brad obejm uje szereg facho­
w ych re fe ra tów  i  dyskusję nad 
n im i. Uczestnicy Z jazdu zw ie­
dzą pracow nię Zakładu K a te ­
d ry  E ksploatacji Pojazdów M e­
chanicznych P o litechn ik i W ar­
szawskiej i  ham ownię s iln ikó w  
tegoż zakładu.

O brady trw a ją .

Pierwsze na apel. ZW U T od­
pow iedzia ły  już : załoga Z ak ła ­
dów W ytw órczych G łośn ików  we 
W rześni i  załoga Zakładów  W y­
twórczych Podzespołów Teleko­
m un ikacy jnych  w  K rakow ie .

P o lsk i Ludow ej, p ro f. X aw ere- 
rnu Dunikowskiem u.

W czasie uroczystości odsło­
nięta została rzeźba D u n iko w ­
skiego „G łow a rob o tn ika “ , o fia ­
rowana przez artystę K lu bo w i.

Uczeni radzieccy 
w Poznaniu

(f) Poznański św ia t naukow y 
gościł u siebie p rzyby łych  do 
P o lsk i w yb itnych  uczonych ra ­
dzieckich: dyrek to ra  N aukow o- 
Badawczego In s ty tu tu  Hem ato­
lo g ii i  Przetaczania K rw i w  L e ­
n ingradzie  pro f. A . J. K is ie low a 
i  dyr. K l in ik i  Hem atologicznej 
Centralnego In s ty tu tu  doskona­
len ia  lekarzy u* M oskw ie pro f. 
A. P. A leksie jew a. Uczeni, k tó ­
rzy  p rz y b y li na zaproszenie 
K om ite tu  badań trans fu z ji 
k rw i poznańskiego T ow arzy­
stwa P rzy jac ió ł Nauk, w yg łos ili 
re fe ra ty  o metodach i  o rgan i­
zacji leczenia k rw ią  w  Zw iąz­
ku  Radzieckim .

Goście radzieccy, w raz z 
g łów nym  hem atologiem  b ra tn ie j 
Czechosłowacji d r Suchanem i 
dyrekto rem  In s ty tu tu  Hem ato­
logicznego w  W arszaw ie docen­
tem Hausmanem, zw iedz ili w  
czasie swego pobytu w  Pozna­
n iu  zakłady naukowe A kadem ii 
M edycznej oraz wojewódzką 
stację k rw iodaw stw a , udzie la­
jąc je j pracow nikom  w ie lu  cen­
nych rad — co do ulepszenia 
metod organizacji pracy.

K o leg ium  
re p e rtu a ro w e  

p rz y  C e n tra ln ym  
Zarządzie  T e a tró w
(a) Skład K o leg ium  repe rtu ­

arowego przy Centr. Zarządzie 
Teatrów  został w  tych  dniach
uzupełniony.

P e łny skład Koleg ium , k tó re ­
go przewodniczącym  jest dyre­
k to r CZT — J. Pański, stano­
w ią : E. A xe l, W. S. B a lick i, 
E. Csato, B. Dąbrowski, J. Iw a ­
szkiewicz. B. Korzeniewski, J. 
K o tt, J. Pom ianowski, L . S ch il­
le r, A . T arn  i  J. W ilczek,

O tytuł najlepszego zakładu 
przemysłu telekomunikacyjnego
(f) W  ub. m iesiącu załoga Za­

k ła dó w  W ytw órczych Urządzeń 
Teletechnicznych im . Kom uny 
P arysk ie j wezwała inne fa b ry k i 
przem ysłu te lekom unikacyjnego 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
przodującego zakładu.

Odsłonięcie rzeźlty dłuta 
Dunikowskiego w Krakowie

(f) W krako w sk im  K lu b ie  M ię ­
dzynarodowej Książki i Prasy 
odby ł się uroczysty w ieczór, po­
święcony znakom item u artyś- 
cie-rzeźbiarzowi, Budowniczem u

>

W stoczni gdańskiej musi nastąpić przełom
Rząd Polski Ludow ej w  uchw.a- 

le z dnia 1 grudn ia 1951 roku  
w  sprawie rozw oju  budow nic­
tw a okrętów , m iędzy in nym i 
s tw ie rdz ił, że „przed p rzem y­
słem, okrę towym  stoją w ie lk ie  
zadania, w ym aga jc ie  szybkiego 
opanowania seryjne j budowy  
nowoczesnych jednostek pełno-  j 
morskich i  osiągnięcia już w  p la  i  
nie 6- le tn im  takiego poziomu  j 
produkc j i  okrętów, przy k tó ­
ry m  Polska, nie posiadająca 
dotąd żadnych t radyc j i  p rzem y­
słu okrętowego, wyprzedzi w ie ­
le państw o w ie lo le tn ie j t r a ­
dyc j i  stoczniowej. Realizacja  
tych zadań wymaga przezwy­
ciężenia istniejących jeszcze | 
braków w  pracy stoczni, a w  j 
szczególności stoczni gdańskie j“ . :

Stocznia gdańska od dłuższe­
go czasu nie rea lizu je  swych 
planów  produkcyjnych . Okres, 
k tó ry  up łyną ł od dnia p rzy ję ­
cia przytoczonej przez nas u- 
chw ały n ie  znam ionuje w  rea­
liza c ji przez stocznię planów  
produkcy jnych  rzeczywistego 
postępu.

Gdzie tk w ią  źródła poważ­
nych słabości w  pracy stoczni, 
ja k ie  wytyczono drogi ich prze­
zwyciężenia, ja k ie  stoją węzło­
we, bojowe zadania przed dy ­
rekcją , organizacją p a rty jn ą  i 
załogą — odpowiedź na te py­
tan ia  zna jdu jem y w  samej 
stoczni, w  analizie try b u  pracy 
je j k ie row n ic tw a , organ izacji 
p a rty jn e j, zespołu robotnicze­
go, znajdziem y w  przebiegu o- 
sta tn ie j kon fe ren c ji o rgan izacji 
pa rty jn e j.

Wewnątrzzakładowe
planowanie

W  biurze głównego technolo­
ga stoczni gdańskiej rozkłada­
ją  wykres, ilu s tru ją cy  praco­
chłonność „K rzyw ego Rogu“  — 
sta tku  oddanego do eksp loatacji 
w  k w ie tn iu  br.

— Nasilenie robót na s ta tku— 
w y jaśn ia ją  — pow inno się stop­
niowo podwyższać, a opadać do­
piero pod koniec cyk lu  p ro d u k ­
cyjnego, gdy pozostały ju ż  t y l ­
ko drobne roboty w ykończenio­
we. A  tu  — lin ia  łam ana — 
gw ałtow nie  skacze w - górę, to 
Znów nagle nisko opada.

Jak to wygląda jeszcze dziś 
w  praktyce stoczni? M ó w ił o 
tym  niedawno na posiedzeniu 
rozszerzonej egzekutywy orga­
n izac ji p a rty jn e j, tow. N iedz ie l­
ski, zastępca k ie row n ika  W y­
dzia łu Wyposażenia O krętów .

— O trzym u jem y zlecenia sku­
pien ia się na któ re jś  z jedno­
stek, doprowadzenia za wszel­
ką cenę do w ykonaw stw a w 
planowanym  term in ie . Zanied­
bując pracę na innych statkach 
— rzucam y tam  najlepszjm h lu ­
dzi. Zapoznajem y załogę z 
harmonogramem, — m ob ilizu je ­
m y ją. Ludzie ugania ją się za 
częściami, k tó rych  brak, poko­
nu ją  trudności, w ykazu ją  in i­
c ja tyw ę. I  nagle jakaś niepo- 
konalna przeszkoda, w y n ik a ją ­
ca ze złego przygotow ania ro ­
bót. Trzeba czekać. Bojow e za­
danie n ie  jest doprowadzone do 
końca. Jednostka nie w y jdz ie  
w  term in ie . Przerzucam y łudzi, 
rozgoryczonych, że m im o ich j
w ys iłków  harm onogram  został j 
załamany.

T ak i system niestety do dziś j 
nie jest przezwyciężony. Przy j 
b raku  praw id łow ego planowania i 
wewnątrzzakładowego niem o- j 
ż liw e  jest nie ty lk o  opanowa­
nie sery jne j p rodukc ji, ale na­
wet w ykonyw anie  w  p lanowym

te rm in ie  poszczególnych poje­
dynczych obiektów.

P lanowanie w ew nątrzzakła­
dowe dotychczas jeszcze jest 
słabym m iejscem stoczni, a 
biui;a głównego technologa i 
konstrukto ra  — je j wąskim  
gardłem , k tó re  poważnie u tru d ­
nia uspraw nienie organizacji 
p rodukc ji. Zacofanie w pracy 
dzia łu  głównego technologa ha­
m u je  proces p rodukcy jny , a 
sprawa ta m im o potrzeb i  w a­
run ków  nie rusza niem al z 
miejsca. W p ływ a to u jem nie 
na organizację pracy ta k  waż­
nego dzia łu  — ja k  zaopatrzenie. 
W skutek b ra ku  dostatecznej 
specyfikac ji m ateria łow e j, zao­
patrzenie poważnie niedomaga, 
pogłębiając trudności i  w y tw a ­
rzając na szeregu odcinkach 
chaos, zakłócający całość prac 
w  stoczni.

Niewykorzystane rezerwy
B ra k i w p lanow aniu we - 

w nątrzzakładow ym  i w  organ i­
zacji zaopatrzenia stanow ią za­
sadniczą przyczynę n iew yko rzy­
stania rezerw  p rodukcyjnych , 
n iew ykonyw an ia  planów. Obok 
tego występuje szereg innych 
słabości, k tó re  potęgują ten 
stan rzeczy. Na stoczni n ie  ty l ­
ko nie ma w a lk i o u jaw n ian ie  
u k ry tych  rezerw, ale rezerwy 
byna jm n ie j nie uk ry te , a leżą­
ce ja k  na dłon i, są n iew yko ­
rzystywane.

B ra k i w  dokum entacji, b ra ­
k i m ate ria łu , narzędzi, powodu­
ją  w ie le  postojów  i  n isk i sto­
pień w yko rzystan ia  maszyn i 
urządzeń mechanicznych. A le  
sprawa jest wciąż jeszcze tak 
dalece niedoceniona, że k a rt 
postojowych nie  ma w  zasadzie 
w  stoczni.

Fotogra fia  dn ia roboczego do­
konana przez grupę p racow n i­
ków  M in is te rs tw a Przem ysłu 
Maszynowego w  jednym  z w y ­
dzia łów  stoczni w ykazała, że 
rob o tn ik  tra c i 23 procent czasu 
roboczego na zbędne, n iep ro ­
dukcy jne  czynności. W pływ a 
na to b rak zharm onizowania 
pracy m iędzy w ydzia łam i, a co 
za tym  idzie nieprzygotow anie 
na czas m ate ria łów  i  dokum en­
tac ji. W p ływ a na to  również 
rozluźn ien ie dyscyp liny  pracy, 
k tórem u sprzyja zbyt n isk i p ro ­
cent zakordowania robót, no r- 
m y1 szacunkowe często w ygóro­
wane lu b  zaniżone.

Fakt, że w  narzędziow ni k a r­
ty  obciążenia maszyny do końca 
maja b y ły  w ypełn ione ju ż  13 
maja. a w ięc „na oko“ , ilu s tru je  
b rak zrozum ienia dla w ag i ana­
lizy  sytuacji ze strony n iek tó ­
rych odpow iedzia lnych nawet 
p racow ników  stoczni.

O poczucie 
odpowiedzialności

T y lk o  W w arunkach długo­
trw a łych  zaniedbań w  organiza­
c ji pracy, b raku planowania 
wewnątrzzakładowego, braku 
k o n tro li przebiegu prac — mo­
gło wyrosnąć w  stoczni z ja­
w isko przerzucania, odpowie­
dzialności, godzenia się z b ra ­
kam i- w  organ izacji pracy, z 
fa k ta m i naruszania dyscyp liny 
pracy i brakoróbstwa. Z jaw is ­
ko to  występuje w  w ie lu  ogni­
wach stoczni.

K on tro la  techniczna lib e ra ł-  j 
nie podchodzi do brakoróbstwa. i 
Stocznia jest chyba jedynym  w 
Polsce zakładem, gdzie zarzą­
dzenie d y re kc ji, by robotn ikom  
nie  p łacić za produkow anie b ra - j 
ków . nie jest wykonywane. ! 
Można tam  spotkać w ypadki, |

gdy m arnu je  się czas na w y ­
kończenie zepsutej ju ż  części. 
Można tam  spotkać w ypadki, 
gdy kon tro le r, zamiast zbrako- 
wać w a d liw ą  pracę, pa trzy  przez 
palce na to, że rob o tn ik  „s ta ­
ra się“  o now y m ateria ł, ściąga 
go z niedopilnowanego magazy­
nu, a źle w ykonaną robotę x — 
n iek iedy z cennego m etalu ko­
lorowego — rzuca w  kąt.

Byw.a,. że są dług ie spory do 
kogo w łaściw ie należy dana 
praca — trudno znaleźć w yko ­
nawcę.

Od roku  np. m ów i się o me­
chanicznym  ub ija n iu  ru r  pias­
k iem  na ru ro w n i. Stoi urządze­
nie, k tó re  wym aga ty lk o  pew­
nych poprawek. A le  k to  po w i­
nien dokonać tych poprawek? 
Na ten tem at toczy się dyskusja, 
podczas gdy należy to do pionu 
głównego mechanika.

Sprawa nie została rozw iąza­
na, a tymczasem robotn icy  w y ­
konu ją  robotę ręcznie — cho­
ciaż w  W ydzia le Wyposażenia 
O krętów , k tó ry  stanow i wąskie 
gardło zakładu, ru ro w n ia  jest 
najsłabszym punktem .

Niezrealizowane
in ic ja t y w y

Czy opisany powyżej stan rze- 
! czy, świadczy o tym , że poza 
! z ryw am i okresow ym i, ja k  np. 
w  okresach, k iedy zb liża ł się 
m om ent wykończenia okrętów , 
nie m ie liśm y in ic ja ty w  i  prób 
przezwyciężenia b raków  i  sła­
bości? Można by w  odpowiedzi 
przytoczyć w ic ie  nazw isk o fia r­
nych robo tn ików , m a js trów  i  
inżynierów . Jest ich w ie lu , w a l­
czą o plan, — przodu ją w  p ra ­
cy, w ysuw a ją  w n iosk i uspraw ­
nień na różnych odcinkach p ra ­
cy. B y ły  tak ie  in ic ja ty w y , ale 
w  w arunkach m arazm u i  n ie - 
posuwania się naprzód w  roz­
w iązyw an iu  węzłowych spraw— 
in ic ja ty w y  te  nie b y ły  dopro­
wadzane do końca, b rak by ło  
zespolenia w ys iłkó w  organ izacji 
p a rty jn e j, d y re k c ji i p ionu tech­
nicznego.

Oto charakterystyczny p rzy ­
k ła d : szef p ro d u kc ji zorgani­
zował kom is ję  uspraw nień tech­
nicznych i  organ izacyjnych w  
poszczególnych w ydzia łach. A le  
organizacja pa rty jn a  n ie  podję­
ła te j sprawy. A  dyrekc ia  wąs­
k im  fron tem  adm in is tracy jnym  
nie  zdołała doprowadzić sprawy 
do końca. N ic już  o dz ia ła lno­
ści ko m is ji n ie  słychać. Rozpa­
d ły  się. A  jednocześnie zła o r­
ganizacja pracy oraz w ystępu­
jąca w  licznych wypadkach b iu ­
rokrac ja  ham ują rozw ój ruchu 
racjonalizatorskiego.

B yła  narada, na k tó re j oma­
w iano postu la ty  m łodzieży SP- 
-ow sk ie j. SP-owcy w ysunęli 
wniosek w ydaw ania  k a r t  robo­
czych uczniom. Czy ktoś zajął 
się tą  sprawą — n ie  wiadomo. 
W  każdym  razie, do te j pory 
n iek tó rzy  m istrzow ie  ogranicza­
ją  się ty lk o  do pokazywania 
uczniow i po dn iu  pracy jego 
ka rty .

Egzekutywa stoczniowej orga­
n izac ji p a rty jn e j, analizu jąc w y ­
konanie p lanu in w es tyc ji s tw ie r­
dziła, że te rm in y  przesunięcia 
W ydzia łu  Remontu O krę tów  na 
Holm , nie są dotrzym ywane. 
T e rm iny  m ija ją , a sprawa nie 
ruszyła z miejsca.

Przezwyciężać 
zaniedbania, stworzyć 

atmosferę czujności
Nie ła tw o  dziś od niedawna

poważnie wzm ocnionej dy re kc ji

usuwać zaniedbania, ponieważ
dla w ie lu  na stoczni przyzw y­
czajenie do bałaganu stało się 
drugą naturą. I  słusznie pod­
k reś liła  ostatnia konferencja  
pa rty jn a  na stoczni, że bez po­
parcia i  podbudowania w ys iłków  
nowej d y re kc ji autorytetem  o r­
ganizacji p a rty jn e j i całokształ­
tem je j pracy po lityczno - w y ­
chowawczej i organizacyjne j w 
masach — nie może być m owy 
o zm ianie sy tuacji w  stoczni.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
ob iekt o tak  dużym znaczeniu 
dla naszej gospodarki narodo­
w ej, ja k  stocznia, jest celem ata­
ków  w rog ie j, im peria lis tyczne j 
agentury, żerującej na słaboś­
ciach w  organ izacji pracy, usi­
łu jące j podcinać dyscyplinę p ra­
cy, siać n iew iarę  w  możliwość 
wykonania plenów, u trw a lać to, 
co jest źródłem  słabości, znie­
chęcać do wszelkich poczynań, 
k tó re  są ręko jm ią  wykonania 
planów.

Nie szczędzą n iedob itk i reak­
c ji usiłow ań szerzenia dem ora li­
zacji wśród młodzieży. Ś w ia­
dectwem ich zgniłe j dzia ła lno­
ści są choćby pocztówki porno­
graficzne, k tó re  ukazały się o- 
statnio na jednym  z oddziałów.

A  czyż nie jest wyrazem  na­
cisku w rog ie j propagandy fakt, 
że gdy tow. M izgała podejm ował 
zobowiązanie zebrania tysiąca 
k ilog ram ów  złom u kolorowego, 
znaleźli się pracow nicy maga­
zynu, k tó rzy  go od te j cennej 
in ic ja ty w y  chcie li odciągnąć, 
w ysuwając niesłychany argu­
ment, że „rea lizac ja  tego zobo­
wiązania wykaże, ja k  o lbrzym ie 
jest m arnotraw stw o cennych 
m ateria łów “ .

L iczne fa k ty  na stoczni wska­
zują, że w ie lka  m usi być czu j­
ność klasowa, czujność na co- 
dzień ca łe j organ izacji p a r ty j­
nej, każdego je j członka i  ca­
łe j załogi.

Usunięcie w  ostatn ich tygod­
niach z załogi stoczni jednostek 
w rogich, notorycznie łam iących 
dyscyplinę pracy, z łośliw ych 
nierobów, p ijaków , tak  spośród 
robotników', ja k  i  personelu 
technicznego — podniosło du­
cha wśród załogi. Zm nie jszyło 
sie w yda tn ie  bum eianctwo w  go­
dzinach pracy.

W  dalszym ciągu zarówno 
przed adm in is trac ją , ja k  i  orga­
nizacją p a rty jn ą  i  radą zakłado­
wą stoi z całą siłą sprawa co­
dziennej, oddolnej pracy w ycho­
wawczej w  masach załogi.

Uchwycić, za najważniejsze 
ogniwo

Sprawy, o k tó rych  piszemy, 
znalazły szeroki oddźw ięk na 
p a rty jn e j kon fe renc ji sprawo­
zdawczo - wyborczej na stocz­
ni. P a rty jna  konferencja  pod­
kreś liła , że brak iem  doświad­
czenia i w y kw a lifiko w a n e j ka­
d ry  stoczniowej nie można t łu ­
maczyć i uspraw ied liw iać is tn ie ­
jącego jeszcze po dziś dzień 
chaosu organizacyjnego, rozluź­
n ien ia  dyscyp liny pracy, n ie w y ­
korzystan ia urządzeń i s iły  ro ­
boczej, m arnotraw stw a m ate­
ria łów , złe j jakości p rodukc ji, 
zacofania w  p lanowaniu i tech­
nolog ii, słabego rozw oju szko­
lenia i  doszkalania zawodowe­
go.

M ie rn ik iem  rozw iązania za­
dań w ytyczonych przez kon ­
ferencję  —  będzie doprowadze­
nie  do tego, aby stocznia zaczę­
ła w ykonyw ać swe bieżące pla-

1 ny produkcyjne. Jest to kon­
k re tny , bo jow y cel.

P artia  nas uczy, że w  w a lc* 
o kon k re tny  ce!, trzeba urmeć 
uchwycić za najważniejsze ogni» 
wo, k tó re  pozwoli wyciągnąć 

! ca ły łańcuch. Tak też przedsta­
w ia Się obecnie sprawa na 
stoczni.

A by wyprow adzić stocznię z 
d ługotrwałego m arazm u — trze­
ba, aby dyrekcja , pion technicz­
ny i organizacja pa rty jna  wszel- 

! k im i środkam i, nieugięcie w a l­
czyły o zaprowadzenie niezbęd­
nego ładu w zakładzie, w  orga­
n izac ji p rodukc ji. Nieugięcie, 
dzień w  dzień, kon tro low ać ja k  

| się rea lizu je  poprawa w ' p lano­
w aniu, w  koo rdynac ji pracy 

! między wydzia łam i. Reagować 
z m iejsca na na jm nie jszy, prze­
jaw  braku poczucia odpowie­
dzialności za w ykonanie swych 
zadań na każdym  odcinku p ra - 

! cy, wychowyw ać załogę w  du­
chu czujności klasowej, w y tw o ­
rzyć zw arty , wałczący ko lek­
tyw  stoczni.

K ro k  za krokiem , opierając 
się na przodujących ludziach 
załogi — urucham iać w  pe łn i 
całą organizację pa rty jną  i  
wszystkich je j cziońków, czu­
wając nad w łaściw ym  ich roz­
staw ieniem  w p rodukc ji, u ru ­
chamiać w  pe łn i organizację 

j związkową, ZM P-owską. orga- 
; nizacje kobiece — w ykorzeniać 
| rozluźnienie dyscyp liny pracy,
| czuwać nad p ra w id ło w ym  w y - 
I nagrodzeniem za pracę. z lik -  
! w idować system sprzy ja jący o- 
płacam u brakoróbstwa.

N ie wolno zapominać, że za­
dania stoczni będą, wciąż rosły 

| i że nie do pom yślenia je3t 
postęp na dłuższą metę bez od­
powiedniego przygotowania no­
w ej k a d ry  m łodzieżowej, bez 

i postawienia na odpow iednim  
poziomie szkolenia zawodowego 
m łodzieży oraz doszkalania s tar­
szych robotn ików .

Skoncentrowanie w szystkich 
w ys iłkó w  na tych czołowych 
problem ach wymaga, aby cała 
organizacja pa rty jna  w  pe łn i u - 
św iadom iła sobie swą przodu­
jącą rolę. A b y  znacznie za­
cieśniła swą więź z masami 
załogi, skupiła licznych o fia r­
nych p racow ników  stoczni do 
w a lk i z wszelkimę prze jaw am i 
dem ora lizacji, lu b  zobojętnienia.

Od niedawna w  stoczni jest 
nowy, wzm ocniony trzon k ie ­
row niczy, nowy jest rów nież i 
wzm ocniony skład kom ite tu  
party jnego. S przy ja  to  temu, 
by zarówno dyrekcja , ja k  i  ak ­
ty w  p a rty jn y  swym  trudn ym  
bo jow ym  zadaniom sprostały.

K a rta  stoczniowca jest św ia­
dectwem tego, ja k  w ie lką  wa­
gę p rzyw iązu je  nasze państwo 
ludowe do pracy stoczniowca, 
ja k  wysoko ceni ten zawód.

W yn ika m i swej pracy stocz­
n iow cy w in n i wykazać, że ce­
nią  swe miano.

O bowiązkiem  stoczniowej o r­
ganizacji p a rty jn e j jest w ytę ­
żyć wszystkie s iły , uruchom ić 
wszystkie transm is je  do mas, 
by wychować całą załogę stocz­
n i na zw arty , św iadom y ko lek­
tyw , k tó ry  tra k tu je  soc ja lis ty - 

! czną dyscyplinę pracy, jako  
j swój na jśw iętszy obowiązek, 
ko lek tyw , dla którego w a lka  o 
to, by stocznia w ykonyw a ła  
p lany — jest sprawą czci i  ho­
noru — bo sprawą, k tó ra  służy 
dalszemu rozw o jow i O jczyzny.

M. A.

Z E I S S A W J E N I E
W ielk ie  kom pleksy tych  zabu­

dowań fabrycznych tę tn ią  pracą. 
T uryng ia  jest k ra jem  k o n tra ­
stów: obok gospodarki ro lne j i 
leśnej, -  pod nosem przem ysłu 
domowego i chałupniczego, w y ­
rasta przedsiębiorstwo, o k tó ­
rym  wystarczy powiedzieć je d ­
no słowo Zeiss, by każdy uczeń 
odpowiedział, że to w ie lka  fa ­
b ryka  w  Jenie i ja k ie j specja l­
ności. Zak łady Zeissa w  Jenie 
są dziś unarodow ione, są dziś 
— ■' co w ięcej — przyk ładem  dla 
całych N iem iec co oznaczają so­
cja listyczne m etody pracy.

Przed w o jną  w  Niemczech 
burżuazyjnych, u Zeissa praco­
wało 4 tys. robotn ików . Z k lę ­
sk i h itle ro w sk ie j w yszły  zakła­
dy starego Carla Zeissa zn i­
szczone i zdemontowane w  92 
proc. Pozostaiy gołe m ury, w  
pustych salach ćw ie rka ły  w ró ­
ble, bezrobotni fachowcy zała­
m yw a li ręce. Nocami w ie lk ie , 
puste gmachy straszyły tru p im i 
oczodołami okien.

Tak trw ać  długo nie mogło! 
P artia  w ysła ła  do Jeny grupę 
towarzyszy, by pok ie row a li od­
budową. W erner Eggerath, dzi­
siejszy prezes m in is tró w  rządu 
kra jow ego T u ry n g ii —■ wówczas 
1 sekretarz p a r ti i w  T u ryn g ii 
— z m iejsca zabrał się do cięż­
k ie j roboty. — N a jtru d n ie j by ­
ło pokonać zwątp ienie i  apatię 
p ierwszych lat.

Wczoraj i dziś
A  ja k  jest dzisiaj? Dzisiaj od 

dawna złe czasy ży ją  ju ż  ty lk o  
we wspom nieniu, dzisia j przed­
siębiorstwa są całkow icie  u ru ­
chomione i  p rodukcja  wzniosła 
się wysoko do góry, zakłady są 
rozbudowane wszerz i w  głąb, 
a wszystkie maszyny produko­
wane są we w łasnym  zakresie.

A  ilość robotn ików ? —  ilość 
ta wzrosła w  stosunku do cza­
sów przedw ojennych trz y k ro t­
nie. Zeiss w  Jenie zatrudnia 
obecnie 14 tys. pracow ników , 
przeważnie w yso ko kw a lifiko ­
wanych rob o tn ików  i  in te lig en ­
cję techniczną.

K rążym y długo po k o ry ta ­
rzach i  zw iedzam y w ie lk ie , 
w idne sale. M ija m y  brygady 
aktyw is tów , brygady współza­
wodniczę, spotykam y brygady 
kobiece. (Pięć tysięcy kob ie t 
p racu je  obecnie u Zeissa i lic z ­
ba ta wciąż zwyżkuje, podno­
si się), oglądamy na jro zm a it­
sze modele m ikroskopów  lu ­
strzanych, lunet, przyrządów 
m ierniczych, ob iektyw ów  fo to ­
gra ficznych i  film ow ych , w ie l­
k ie  lo rne ty  połowę i  d ro bn iu t­
k ie  lo rneteczki teatralne...

Zeiss rośnie —  w  n ieda lek ie j 
przyszłości powstaną f i l ie  za­
k ładów  w  W eimarze i w  See- 
bach. N ie wątpić, że Zeiss w  
W eimarze, to będzie trochę tak  
ja k  rew oluc ja  Nowej H u ty  u 
boku K rakow a. N iedawno po­
w ró c ili fachowcy bawiący w  
ZSRR i  przyczynią się do je ­
szcze żywszego rozw o ju  zak ła­
dów.

Zanieście młodzieży polskiej 
pozdrowienia od nas

W erner W achter i  F r itz  B an- 
n ie r k ie ru ją  na jlepszym i bryga­
dam i m łodzieżowym i. Na ch w i­
lę przysta jem y by uścisnąć ich 
doświadczone dłonie. M łody 
W alther Th ie le  m ów i po p ro ­
stu: „Zanieście m łodzieży po l­
sk ie j pozdrow ienia od nas, po­
wiedzcie im , że m y tu  w  Jenie 
pracujem y dla poko ju". Thie le 
jest jednym  z niezliczonego sze­
regu tych, k tó rzy  te słowa po­
tw ie rdza ją  czynami. Poza tym

J. A. Szczepański
należy do chóru fabrycznego 
(250 członków) i  bierze udzia ł 
w  ćwiczeniach zespołów spor­
tow ych (wśród robo tn ików  
Zeissa zna jdu je  się aż 16 m i­
strzów sportowych NRD).

A  partia?
Bez p a r ti i Zeiss jest dziś w  

żadnym szczególe n ie  do pom y­
ślenia, bez p a r ti i Zeiss nie pod­
n iósłby się z upadku. Jak daw ­
ny  Zeiss b y ł dziełem burżua- 
zyjnego wzrostu, tak  Zeiss obe­
cny jes t — n iem al bez reszty — 
dziełem rew olucyjnego socjaliz­
mu. P a rtia  podtrzym ała w ą tp ią ­
cych i  przekonała wahających 
się. P artia  natchnęła rob o tn i­
ków  now ym  entuzjazmem. P ar­
tia  za in ic jow ała  współzawod­
n ic tw o  pracy, dba o brygady ra ­
cjona liza torskie , pobudza robot­
niczą wynalazczość (w  p ie rw ­
szych 3 miesiącach 1952 roku, 
zg łos ili robotn icy  okrągło 900 
ulepszeń do kom is ji uspraw ­
nień p rodukc ji), pa rtia  czuwa 
nad ideow o-po litycznym  w y ­
chowaniem  ko lektyw u .

A  sprawa nie  była  ła tw a. U 
burżuazyjnego Zeissa panowały 
dość specyficzne w arunk i, po­
zwalające na w ytw orzen ie się 
arY stokracji robotniczej, prze­
n ika jące j do drobnomieszczań­
stwa i  połączonej z n im  m nó­
stwem węzłów. „Z e iss -A rb e i- 
te r“  to  była  w  burżuazyjnych 
Niemczech ca łk iem  osobna ka­
tegoria robotnicza, k tó re j z ko­
nieczności musiano oddawać 
niejeden okruch z pańskiego 
stołu. U  Zeissa dom inow ały te­
dy w p ły w y  socjaldem okracji, 
p raw icow i zdra jcy socjalizm u 
m ie li tu  mocne oparcie. Lecz 
doświadczenie m inionego dzie­
sięciolecia zrob iło  swoje, a

systematyczna, uparta, niezm o- 
żona praca p a r ti i dokonały 
reszty. Dziś u Zeissa człon­
kam i SED jest ponad 1.000 ro ­
bo tn ików , w  17 podstawowych 
organizacjach pa rty jnych . Is t­
n ie je  tu  specjalna szkoła pa r­
ty jn a , licząca 40 słuchaczy, w  
tym  część bezparty jnych. P ar­
tia  czuwa też szczególnie nad 
szkołą zawodową, k tó re j zespół 
nauczycielski (ogółem 148 w y ­
kładow ców ) składa się w  80 
proc. z członków SED.

Szkoła nowych kadr 
technicznych i politycznych

Zwiedzam y tę szko łę ,. słynną 
zeissowską „B etrieb fachschu le“ . 
Kszta łc i się w  n ie j obecnie 2.000 
uczniów, z czego ponad połowa 
dziewcząt. Pozazdrościć wycho­
w ankom  nowego Zeissa pom ie­
szczeń, wyposażenia techniczne­
go, w a run ków  do zdobycia pe ł­
nych k w a lif ik a c ji w  trudnym  
zawodzie! N ie b ra k  im  żadnych 
m ateria łów  do pracy, partia  
dba o ich należyte w ykształce­
nie fachowe i ideowe, Program  
prac prócz mnóstwa zajęć tech­
nicznych obejm uje rów nież w y ­
k łady  i sem inaria z dziedziny 
m arks izm u-len in izm u, ekonom ii 
po lityczne j i na uk i o Niemczech 
współczesnych. M łodzież uczy 
się też pisania na maszynie, 
s tenogra fii i  2 obcych języków  
(rosy jsk i i angielski). In teresu­
jąco wygląda program  stud iów  
w  dziedzinie k u ltu ry : omawia 
się współczesną lite ra tu rę  n ie­
miecką, tea tr, f ilm , kształci w  
zakresie pracy nad plakatem  i 
gazetką ścienną. 20 godzin na 
semestr poświęcone jest też 
zagadnieniom radzieckim  („czło­
w iek radziecki w  rozw oju no­
wego porządku społecznego“ ) 
podczas k tó rych  om awiane są

książk i Fadiejewa, Ażajewa, 
K op tia jew e j. nie m ów iąc ju ż  o 
k lasykach lite ra tu ry  radzieckie j 
ja k  Szołochow czy A leksy T o ł­
stoj.

M łodzież ma doskonałe w a­
ru n k i codziennego życia i  w y ­
poczynku, dw ie w ie lk ie  bursy 
zapewniają wygodne m ieszka­
nia przybyszom spoza miasta. 
Sale gimnastyczne, basen p ły ­
w acki —  w ym ien iam  ty lk o  dla 
przyk ładu. O statn io budu je  się 
m a ły  stadion sportow y dla  
szkoły.

Jak  wszędzie w  NRD — ta k  
w  szkole Zeissa, kon tak t z 
młodzieżą nawiązany być może 
rych ło  i  serdeczny. W ita ją  nas 
zaraz na wstępie napisy, hasła, 
pozdrowienia. O glądam y gazet­
kę ścienną, całą poświęconą P o l­
sce. Członkow ie FDJ Rosemarie 
Petzold i  W e ltrau t B u rkh a rd t 
uśm iechają się powabnie i opo­
w iada ją  o występach a rtys tów  
polskich, urządzonych specjal­
n ie  dla p racow ników  Zeissa. 
Z apytu jem y je  o studia. Za 
miesiąc — je ś li zdadzą egza­
m in — pójdą do fab ryk i. „Z da ­
dzą na pewno“  — w trąca tow. 
H e lm uth  M arc in iak , k tó ry  je  
uczył. Dziewczęta w łasnym i si­
łam i sporządziły ju ż  nienagan­
ny m ikroskop.

N ie w iem , czy wszyscy in te ­
ligenci od Zeissa, zwłaszcza ci, 
ze starych. przedwojennych 
kadr, n ie  w iem  nawet czy 
wszyscy starzy robotn icy są 
ju ż  przekonani do nowych N ie­
miec: w a lka  nowego ze starym  
ty ik o  w  schematycznych u tw o­
rach przebiega gładko, szybko, 
bez zahamowań i bez w strzą­
sów. A le  jedno w iem  na pew­
no: że na młodzież niem iecką 
obóz pokoju może liczyć. Rów­
nież na młodzież od Zeissa.
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C zy te ln icy  i  korespond enci piszą 

Kosztowna iluminacja
W m ałym  m iasteczku Rym a­

nów , położonym  w  powiecie 
„Fanok, P rezyd ium  M ie js k ie j R-a- 

N arodow e j ma bardzo 
w zg lędne  pojęcie o potrzebie 
stosowania osiTzędności.

N a jV D szvm  .tego przyk ładem  
je s t fa k t,  że la ta rn ie  uliczne 
pa łą się V>m nie ty lk o  w  nocy, 
co jest kćhjieczrr.ę, ale także 
czasami i w  dzień,, co jest ju ż  
zupełn ie n iezrozum ia łe . M ia ło  
to  np. osta tn io  m ie jsce  w dn iu  
31 m a ja  br., k ie d y  to  'lam py pa­
l i ł y  się ca ły dzień.

N ie  na leży to do odosobnio­
nych wypadków:. Robotnicy 
uda jący  się rano do pracy m i­
mo, że jes t zupełn ie w id n o , m o­
gą często podziw iać ilu m in a c je  
powodowane przez lu d z i będą­

cych nfŁ bak ie r z zagadnieniem
oszczędiaości.

Natom ja s t tam, gdzie św ia tło  w  
porze w  ieczorowej i nocnej jest 

¡koniecznie o zainsta lowaniu go 
Z ak łady  Urządzeń E le k trycz ­
nych w  R ym anow ie  po prostu 
zapom ni?iły, a Prezyd ium  M RN 
też się 'tym  b liże j nie za in te- 

i resował o: K ie row cy  samochodo­
w i jeżdżący do pob lisk ie j kop a l­
n i na skrzyżow an iu dróg przy 
moście m a ją  nieraz poważne 
trudnoś ęi z odnalezieniem  w ła ­
śc iw e j tra s y .

Zdaje ;się. że w a rto  by u jąć 
trochę  ś w ia tła  w  jednym  m ie j­
scu, a d odąć w  drugim , ku  o- 
gó lnem u pożytkow i.

S T A N IS Ł A W  L E Ś N IA K  
Sanok

Niezrozumiałe rdżaice
V7 dn iu  31.V  br. w s tąp iłe m  do 

Centra lnego Dom u Dziecka, aby 
k u p ić  zabaw ki dla swoich dzie­
ci. W  stoisku na p ierw szym  p ię ­
trze  by ły  zabaw ki, k tó re  m nie 
in te resow ały , a m ia now ic ie : .huś­
ta w k i w  cenie 45.95 zł i  ska- 
k a n k i 9,28 zł.

Ponieważ dow iedzia łem  się 
uprzednio, że huś taw k i w  han­
d lu  uspołecznionym  kosztu ją  
30 zł, w ięc cena ta m nie za­
skoczyła i hu ś taw k i n ie  k u p i­
łem . kup iłe m  na tom iast ska- 
ksnkę.

Z ko le i w stąp iłem  do C en tra l­
nego Domu Towarowego, gdzie 
■w stoisku z zabaw kam i k u p i­
łem  identyczną huśtaw kę za 
30 zł.

P rzy  o ka z ji zapytaGem o ce­

nę sk fikan ek , wynosiła 7,5 zł- 
Porów i ją łe m  skakankę k u p io ­
ną vć ‘CDD z tym i, ja k ie  się 
sprzeda fe w  CDT i s tw ie rdz i­
łem , że są identyczne. W  roz­
mowne ze sprzedawczynią ze 
stoiska iz zabaw kam i dow ie­
działem  się, że nie ty lk o  na tych  
zabawkacjh jest tak  poważna 
różn ica w i cenach, o czym n ie - 
je d n o k ro t nie in fo rm o w a li ją  
kupu jący .

Tego rpd za ju  ka lku lo w a n ie  
cen na zafbawki w  dwóch róż­
nych p u n lita ch  sprzedaży odda­
lo n ych  od siebie zaledwie k i l ­
kadz ies ią t m etrów  w yda je  m i 
się aż nadi:o zagadkowe.

S TE FA N  Ł A W N IK  
W arszawa

Młodzież ZIS-2 odpowiada na apel zlotowy
W śród p racow ników  M arsza ł­

k o w s k ie j D zie ln icy M ieszkan io­
w e j, m iędzy w ie lu  godnym i na ­
śladowania ludźm i pracy, na 
szczególne w yróżn ien ie  zasłu­
gu je  Franciszek 2ochowsk;i, za­
tru d n io n y  w  Z jednoczeniu In ­
s ta la c ji S an ita rnych n r  2, w  
charakterze montera.

W yrab ia ją c  średnio 450 p ro ­
cent norm y, tow . Żochowsfci za­
m eldow ał niedawmo o w yko n a ­
n iu  zadań, przypadających na 
niego w  ram ach planu 6 -le trtie - 
go.

Tow . Zochowski m im o w ytę ­
żonej pracy znalazł również' 
czas na szkolenie innych. Na 
cześć Z lo tu  M łodych Przodow­
n ik ó w  zobowiązał się przeszko­
l ić  p ięciu  pom ocn ików  na w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  m onterów.

Zobowiązania zlotowe podję­
ła  także cała m łodzież, za trud­
n iona w  ZIS-2. G rupy  to ­
w arzyszy Dom inczaka, G a w liń ­
skiego. Bednarczyka i  N iepy- 
ta isk iego postanow iły  przyśpie­

szyć wykonsanie robó t w odno -  
k a n a liza cy jn ych  i centra lnego o- 
grzewania, skraca jąc czas po­
trzebn y  na te rtoboty o 5.820 ro - 
boczogodzin.

P od ję te przez m łodzieżową za­
łogę Z IS -2  dodatkow e zobow ią­
zania przepracow ania 6 godzin 
p rzy  budow ie  m iasteczka zlo to­
wego, zosta ły ju ż  wykonane. 
M łodzież g jatrudniona na M D M  
przy b lokach  18 i  19 w  d n iu  26 
i 30 m aja ’b r., pracow ała przy 
w ykopach pod ru ry  wodociągo­
wa i  sam yfp monstażu ru r  na 
te ren ie  m iasteczek z lo tow ych na 
G rochów ie i Ochocie. K oledzy 
Szczepaniak, Gacka i  S zym kow - 
s k i w y k o n y w a j przecię tn ie po 
202 procent n o m y ,  a ko ledzy 
Owczarek, Ko lfie rm an i  D o m i­
n ia k  osiągnęli 249 procent n o r­
m y, przyśpieszając w  tep  sposób 
oddanie m łodzieżowego m ia - 

; steczka przysz łym  m ieszkańcom.

M A R IA N  D R A B K O W S K I 
M D M  —  W arszawa

Wielkie powodzenie festiwalu 
filmów polskich w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP), W yśw ie­
tlane w  M oskw ie, Leningradzie  
i  we w szystkich stolicach repu­
b l ik  zw iązkow ych f ilm y  polskie 
cieszą się w ie lk im  powodze­
niem . Poważne zainteresowanie 
■wzbudzają rów nież o tw a rte  we 
w szystk ich  k inach fes tiw a lo ­
w ych  w ystaw y, ilu s tru ją ce  osią­
gnięcia narodu polskiego w  b u ­
do w n ic tw ie  socjalistycznym .

W  ciągu pierwszych trzech 
d n i Festiw a lu  F ilm ów  Polskich, 
przeszło 300 tysięcy le n in g ra d - 
czyków  obejrzało f ilm y  „M ło ­
dość Chopina“ , „P ie rw szy s ta rt“ , 
„O s ta tn i e tap" i irinć. W Domu 
K u ltu ry  p racow ników  łączności 
w  Leningradzie, odbyło się spo­
tkan ie  len ingradczyków  z człon­
k a m i delegacji film ow ców  po l­
skich, k tó ra  przebywa w  ZSRR.

Gości po lsk ich  p o w ita ł serdecz­
nie jeden z na jstarszych rob o t­
n ik ó w  zakładów  im . K iro w a  y— 
A leksander M iroszn ikow , pod­
kreś la jąc, że naród radz ieck i z 
ogrom ną radością w ita  każde 
zw ycięstw o bra tn iego narodu 
polskiego w  poko jow e j, tw ó r­
czej pracy. W  im ie n iu  gości po l­
skich reżyser A leksander Ford 
podziękow ał m ieszkańcom Le­
n ing radu  za serdeczne p rzy ­
jęcie.

#

M O S K W A  (PAP). W  zw iązku 
z odbyw a jącym  się w  ZSRR Fe­
s tiw a lem  F ilm ó w  Polskich, 
dz ienn ik  „ Iz w ie s tia "  zam ieścił 
w yw iad  z wiceprezesem Cen­
tra lnego U rzędu K in e m a to g ra fii 
w  Polsce — Lesławem  W ojtygą.

/

zień na arenie świata
J. Stare cK a n a ł W ołga — Don, p ie rw ­

sza w ie lka  budow la  kom unizm u, 
został uruchom iony. K ana ł 
W ołga — Don rozm iaram i i u - 
rządzeniam i techn icznym i prze­
wyższający znany kana ł Pa- 
nam ski, w ybudow any został w 
n iespotj'kanym  dotychczas tem ­
pie. A  służy on przecież nie t y l ­
ko  celom żeglugi; dy ięk i kana­
łow i Wołga — Don o trzym a ją  e- 
nergię e lektryczną i życiodajną 
wodę obszary, dorów nujące po­
w ie rzchn ią  n ie jednem u państwu 
europejskiem u.

Tam, gdzie marzenie staje 
się rzeczywistością

Od w ieków  spragnione są w o­
dy stepy dońskie. M a rzy ły  o 
n ie j całe pokolenia. Naw odnie­
nie tych spalonych słońcem, nę­
kanych suszą obszarów, w yd a ­
wało się nieziszczalną fan tazją , 
albo pieśnią odległe j przyszło­
ści, ja k  nawodnien ie Sahary lub  
ocieplenie G ren land ii. I  oto ru ­
szyły wody kana łu  Wołga — 
Don, zazielenią się stepy, za­
k w itn ie  na n ich życie.

N iebyw ałe tempo rea lizac ji 
tych gigantycznych, nie m a ją ­
cych rów nych sobie w  dziejach 
ob iektów  — jest wyrazem  go­
spodarczej, technicznej i m o ra l­
nej potęgi państwa socja listycz­
nego, niezwyciężonej potęgi na­
rodu budowniczych kom u n i­
zmu.

W im ię  dobrobytu  i  szczęścia 
ludzi wznoszone są sta linow skie  
budow le kom un izm u; w  im ię 
tych samych celów, k tó ry m  s łu ­
ży cała — zarówno wew nętrzna 
ja k  i zagraniczna p o lityka  s ta li­
nowska.

T a k i jes t sens zwycięskich 
m eldunków  z okrytego chw ałą 
p lacu bo ju , w  k tó rym  radziecki 
człow iek u ja rz m ił p rzyrodę i 
p rz y w ró c ił życie bezwodnym  
stepom.

Kożcdo
W  ciągu ostatniego tygodnia 

każdy dzień p rzynosił m e ldunk i 
z innego „p lacu b o ju “ , m e ldun ­
k i ponure i wstrząsające: o 
uzbro jonych po zęby żołdakach, 
k tó rzy  sieją śm ierć wśród bez­
bronnych, w yg łod n ia łych  je ń ­
ców.

W iadomości z Kożedo poda­
wane są przez agencje zacho­
dnie w fo rm ie  kom u n ika tów  
wojennych. Agencja „U n ited  
Press“  opisuje ja k  kom endant 
te j „w yspy śm ie rc i“  am erykań­
ski generał Boatner, „boha te r­
sko“  u k ry ty  w  wieżyczkach 
w artow n iczych „ry c z y “  podczas 
m asakrowania żądających po­
w ro tu  do ojczyzny jeńców. Na­
w et b ry ty js k a  agencja „R eute ­
ra “  nie zna jdu je  na to innego 
określenia, ja k  „w s trę tna  robo­
ta “ . Tak przedstaw ia się w  św ie­
tle  fak tów  perfidne am erykań­
skie k łam stw o, jakoby jeńcy 
koreańscy i chińscy nie chcie li 
w rócić  do -swych k ra jó w , k ła m ­
stwo którego g łów nym  celem 
jest storpedowanie rokowań o 
roze jm  w  Korei,

Kożedo to nie przypadek. To 
w  m in ia tu rze  kw in tesencja  ame­
rykańsk ich  rządów w  tv ie lk im  
obozie koncen tracy jnym , k tó ­
rym  jest cala po łudniow a K o ­
rea I po ty lu  miesiącach „za ­
chodnich porządków “ , po nie­
zliczonych egzekucjach, to r tu ­
rach i ekspedycjach k a r­
nych, korespondent F rancuskie j 
A genc ji Prasowej AFP lako ­
nicznie stw ierdza: „K o m u n i ­
styczne w p ły w y  w  Kore i po łu ­
dn iowej rosną".

W  atmosferze nienaw iści do 
okupantów  rozkłada się reżim  
lisynm anow ski, skaczą sobie1 do 
oczu i aresztu ją się nawzajem  
odizolowane od narodu m ario ­
ne tk i am erykańskie. By odw ró ­

cić uwagę od w łasne j odpow ie­
dzialności za zbrodnię, gazety 
burżuazyjne grom ko określa ją  
reżim  lisynm anow ski jako 
o k ru tn y  i kom prom itu jący. 
Ubolew ają one jaw n ie , że na­
w et tym , k tó rzy  chc ie liby  w ie ­
rzyć, nie można ju ż  teraz w m a­
wiać, jakoby  w o jska am erykań­
skie w a lczy ły  w  K ore i „w  im ię  
dem okrac ji“ . A le  wyżej wspom ­
n iany korespondent, A FP  wręcz 
stw ierdza, że w ie le  am erykań­
skich osobistości określa do- 

j tychczasowe „m etody“  w o jsk  
i USA w  K o re i jako  n a jw ła ­
ściwsze dla  „ug run to w an ia  de­
m o k ra c ji“ ...

Przeciw spółce 
Ridgway —  Adenauer

Kożedo to model. I to nie t y l ­
ko dia K ore i. Stąd, n ie jako  sa­
mo przez się zrozum ia ły  jest 
fa k t, że w  swych planach w  
Europie A m erykan ie  op iera ją  
się przede w szystk im  na h it le ­
row skich n iedobitkach, na so­
juszu z bońsk im i odwetowcam i, 
którego praw nym , a raczej bez­
p raw nym  wyrazem  jest w o jen ­
ny „u k ła d  ogólny”  z Adenau- 
erem oraz uk ład  o tzw . „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ .

P rzeciw  układom  tym  burzy 
się cała zachodnia Europa. W 
A n g lii, dz ienn ik  spółdzielców 
b ry ty js k ic h  „Reynolds News“ 
stw ierdza: „m i l io n y  ludzi nie 
chcą w ierzyć w  to, że tych, 
którzy nie tak  dawno stara l i się 
zniszczyć demokrację, obecnie 
zbroi się jakoby  po to, by de­
m o k ra c j i  bronić..." Liczne 
zw iązk i zawodowe w  A n g lii, 
m iędzy in n y m i k ra jo w a  kon fe ­
rencja  zw iązku zawodowego 
h u tn ikó w , kategorycznie potępi­
ły  konszachty z Adenauerem, 
żądając zaw arcia tra k ta tu  po­
kojowego z Niem cam i w  m yśl 
postu la tów  no ty radzieckie j. 
C harakte ryzu jąc ogólne nastro­
je  w  Europie zachodniej ko re ­
spondent „N ew  Y o rk  Herald 
T rib u n e “ , Russel, stw ierdzą: 
„ Nastro je są wyraźnie antyame-  
rykańskie... niechęć i  trwogę

a zwłaszcza „ ja w na  presja W a­
szyngtonu na rządy zachodniej 
Europy, aby u jykona ły  tego ro ­
dzaju polecenia USA, ja k  t r a k ­
tat z Niemcami zachodnimi 
i  Japonią".

Prowokacja spaliła 
na panewce

Te antyam erykańskie  nastro­
je  przechodzą w  ak tyw n y  opór, 
k tó ry  znalazł w yraz w „go rą ­
cym “ pow itan iu , zgotowanym 
w  Paryżu generałow i od m ik ro ­
bów  — R idgw ay 'ow i. Pod ba­
tu tą  tegoż R idgw ay'a, rząd P i-  
nay ‘a p rzys tąp ił do łam ania opo­
ru  ludności m etodam i a la K o ­
żedo. P rzy czym p re fe k t p o lic ji 
Baylo t, m us ia ł zostawić swój 
„poste runek“ , by udać się na 
p ie lg rzym kę do samej M e k k i 
faszystowskiego te rro ru , do 
W aszyngtonu, gdzie — według 
ofic ja lnego kom u n ika tu  — „s tu ­
d iowa ł amerykańskie metody  
polwyine..."

Drogą aresztowań i  chu ligań­
skiego bezpraw ia R idgw ay, P i-  
nay i spółka us iłow a li zastra­
szyć klasę robotniczą, b y  w  ten 
sposób odizolować od na jszer­
szych mas pa rtię  kom un is tycz­
ną — organ izatora i czołową si­
łę  w a lk i o chleb, o pokój, o 
Francję. Rozwój sy tu a c ji w  o- 
osta tn im  tygodn iu  pokazał, że 
p lany te spa liły  na panewce.

W zbierającą fa lą  rozko łysa ł 
się w  ca łym  k ra ju  ruch  p ro te ­
s tacy jny przeciw  aresztowaniu 
przyw ódcy klasy robotn icze j — 
.Jacques Duclos, A kc ja  p rzeciw  
am erykańsko - h itle ro w s k im  
metodom rządu sprzęgła się z 
w zrasta jącym  oporem przeciw  
am erykańsko - h itle ro w s k ie j po ­
lity c e  rządu, połączonej z sy­
stem atycznym i a takam i na po­
ziom życia francusk ich  mas 
pracujących. N ap ływ ające z ca­
łe j F ra n c ji rezo lucje pro testa­
cyjne, popierane są bardzo ko n ­
k re tn ym  argum entem  w  postaci 
rozw ija jącego się w  ca łym  k ra ­
ju  ruchu stra jkowego.

P artia  kom unistyczna i  k ie ­
ro w n ic tw o  G eneralnej K o n fe ­
de rac ji P racy (CGT) un ices tw i­
ły  p lany żandarm ów R idgw ay'a,

k tó rzy  koncen tru jąc  całe ho rdy  
uzbro jonych oddzia łów  p o lic y j­
nych chc ie li spraw ić k rw a w ą  
łaźnię w  Paryżu. S tra jk i odby­
w a ły  się w  rozm aitych gałęziach 
przem ysłu i m iejscowościach w  
Paryżu i  ca łym  k ra ju , zgodnie z 
in s tru kc ja m i k ie row n ic tw a  p a rtii 
i CGT. W tych zakładach, w 
k tó rych  s tra jk i zostały dotąd o- 
głoszone, m ia ły  one masowy i 
bo jow y przebieg, w brew  socja l- 
zdra jcom , k tó rzy  na w o ływ a li do 
łam is tra jkos tw a .

Potw ierdza to pośrednio prasa 
reakcyjna. Tak np. chcąc osła­
bić w rażenie dotychczasowych 
s tra jkó w , prasa rządowa, nadra­
bia jąc m iną, chw a liła  się, że w 
środę nie s tra jko w a ł ani jeden 
górn ik . A przecież re a kcy jn i p i­
smacy dobrze Wiedzą, że w  śro­
dę górn icy nie b y li w zyw an i do 
s tra jku , że natom iast k ilk a  dni 
wcześniej gó rn icy  stanęli do 
s tra jk u  na znak protestu prze­
c iw  aresztowani1.! Duclos. na 
znak gotowości podjęcia w a lk i o 
praw a dem okratyczne, o niepo­
dległość F ranc ji.

Dotychczasowa, nieusta jąca i 
rozw ija jąca  się stale akcja  ludu 
F ra n c ji m usi up rzy tom n ić  R id - 
gw ay‘ow i' i francusk im  w y k o ­
nawcom jego w o li, że m etody a 
la Kożedo spotka ją  się ze zde­
cydow anym  odporem i w  osta­
tecznym  rachunku  skazane są 
na n ieuchronne fiasko.

W ym owa wielkiego strajku  
w  U SA

M etody, k tó re  narzuca ją A - 
m erykan ie  zawodzą. Zawodzą 
nie ty lk o  w  zachodniej E uro­
pie, ale też w  legow isku T ru - 
mana i  R idgw ay ‘a, w1 Stanach 
Zjednoczonych, gdzie ludność co- 

I raz w yraźn ie j ma dość w o jn y  w 
K o re i i  coraz oporn ie j znosi cię­
żar w yd a tkó w  zbro jeniowych. 
W ydaw ało  się, że w  USA, rząd 
„w ysta rcza jąco“  skrępow ał ro ­
bo tn ikom  ręce faszystow skim i 
ustawam i an tys tra jko w ym i, te r­
rorem  p o licy jnym , „kom is ją  an- 
tyam erykańską“  - i  m ach inac ja ­
m i przekupnych przywódców' 
zw iązkow ych. A  jednak, od 
k ilk u  już  dn i sta low n ie  w  ca­
łych  Stanach Zjednoczonych 
są un ieruchom ione. 650 tysięcy 
rob o tn ików  przem ysłu sta low e­
go nie  u lęk ło  się gróźb, n ie  da­
ło się zwieść ob ie tn icom  sprze- 
da jnych przyw ódców  zw iązko­
wych. Szeroką fa lą  roz la ły  się 
s tra jk i w  innych  gałęziach 
przem ysłu.

Reakcyjna prasa zorganizowa­
ła w rza sk liw ą  nagonkę na ro ­
bo tn ików . przem ysłu stalowego 
k tó rzy  odw aży li się walczyć 
f>rzeciw obniżaniu swej stopy 
życiowej w  c h w ili, gdy czysty 
zysk w ie lk ic h  koncernów1 sta lo­
w ych  w zrósł ze 125 m ilion ów  
do la rów  w  roku  1939 do 596 m i­
lionów  do la rów  w  1951 r. W na­
gonce te j powtarza się zarzut, 
że postawa rob o tn ików  s ta low ­
n i „godzi w  w ys iłek  zbro jen io ­
w y  i w1 potrzeby w o jn y  w  K o ­
re i". A le  pogląd rob o tn ików  na 
„w y s iłe k  zbro jen iow y U S A “  i 
na w o jnę w  K ore i różn i się. jak  
w idać, zasadniczo od poglądu 
T rum ana, R idgw ay'a  i  m agna­
tów  stalo-wych. R obotn icy nie 
poddają się groźbom. N ie w z ru ­
szenie trw a ją  przy  swych żąda­
niach.

S tra jk  ten jest bardzo zna­
m ienny. Pokazuje on raz jesz­
cze, że podczas gdy w  zachod­
n ie j Europie baza w aszyngtoń­
skich agresorów zna jdu je  się 
na w ybucha jącym  w u lkan ie , to 
i  w  samych Stanach Zjednoczo­
nych, pod pow ierzchnią zg la jch - 
szaltowanej „.jedności“  grom a­
dzi się niezadowolenie i  narasta 
przeciw dzia łan ie  mas.

budzi po l i tyka  am erykańska"

Taniec pucyhutńw
W o d z ire je  k l ik  e m ig ra c y jn y c h  z n ie u k ry w a n ą  ra do śc ią  

p r z y ię l i  w ia d o m o ść  o „u k ła d z ie  g e n e ra ln y m "  z A d e n a u e ­
re m  i  z a po w ied ź  o d b u d c w y  h it le ro w s k ie g o  W e h rm a c h tu .

(Z p ra sy )

Rys. J. S O C H A C K I

«

W  S T O L I C Y
Praca komitetów blokowych 

przedmiotem obrad DRN Praga-Południe
Tematem obrad IV  sesji dzie l­

n icowej rady narodowej P raga- 
Południe by ła  praca kom ite tów  
b lokow ych te j dzie ln icy. Pracę 
kom ite tów  om ów ił p rzew odni- 1 
czący k o m is ji kom ite tów  b lo ­
kow ych tow  Celiński. Po re fe ­
racie w yw iąza ła  się żywa d y ­
skusja, w  k tó re j zabrało gios 
15 przedstaw ic ie li różnych ko ­
m ite tów  i zaledwie 1 radny.

Czyżby naprawdę radni z róż- | 
nych kom is ji nie m ie li n ic do 
powiedzenia? Przecież kom ite ty  
poruszyły całą masę problem ów 
i zagadnień, m ów iły  o w ie lu  
trudnościach z ja k im i się bo ry ­
kają. M ó w iły  o niedostatecznej 
opiece ze strony radnych i pre­
zydium , m ów iły  o licznych bo­
lączkach swego terenu. W iele

kom ite tó w  zapoznało radę ze 
sw ym i osiągnięciami.

Liczne kom ite ty  dobrze prze­
prowadzają zb iórkę  odpadków 
użytkow ych, w ie le urządziło 
ogródki dla dzieci, 5 kom ite tów  
urządziło św ie tlice  blokowe.

Jednak dyskusja w yraźnie 
wykazała, że kom isje  rady zbyt 
m ało uw agi poświęcają pracy 
kom ite tó w  blokowych, zbyt ma­
ło ko rzysta ją  z ich pomocy, ł 
zbyt mało in te resu ją  się sygna­
ła m i dochodzącymi ze strony 
kom ite tów .

Na zakończenie obrad powzię­
ta została uchwała, k tó re j rea li­
zacja pow inna przyczyn ić się do 
popraw ienia pracy kom ite tów  
b lokow ych i kom is ji rady, zaj­
m ujące j się tym  zagadnieniem.

(i)

Z cen tra lnego  ośrodka  szko len ia  p a rty jn e g o
P Z P R

W  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą  się 
w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R . M o k o to w s k a  25, 
nas tępu ja r-e  z a ję c ia  d la  w y k ła d o w ­
ców  k u rs ó w  p a r ty jn y c h :

I  s to p ie ń  — Narada, k ie ro w n ik ó w  
d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  — dn ia  
10.6, god* *. 17.00.

I I  s to p ie ń  — T e m a t: ,,Jak  z b u d o ­
w an o  s o c ja liz m  w  Z S R R " cz. V I.  
D la  w y k ła d o w c ó w  d z ie ln ic y  Ś ró d ­
m ieśc ie . g ru p y  I I  — d n ia  11.6, godz. 
n.oo. D la  w y k ła d o w c ó w  d z ie ln ic y  
M o k o tó w  — d n ia  11.6, godz. 17.00.

S a m oksz ta łce n ie  — N a ra d a  w y k ła ­
d o w c ó w  g ru p y  V I I  ce lem  p odsum o­
w a n ia  p ra c y  w  b r. s z k o le n io w y m  — 
d n ia  13,6, godz. 17.oo.

U w a g a : N a ra d a  w y k ła d o w c ó w  
g ru p y  I I  odb ę d z ie  się d n ia  24.6 o 
godz. 17.00.

&
O śro d e k  u d z ie la  p o m o c y  w  p ra c y  

s z k o le n io w e j za ró w n o  w y k ła d o  u - 
com , ja k  i s łuchaczom  k u rs ó w  co­
d z ie n n ie  w  g od z in ach  od 18—20, w  
n ie d z ie le  i ś w ię ta  od 10— 15.

K O N C E R T  P O Ś W IĘ C O N Y  T W Ó R C Z O Ś C I M O N IU S Z K I

W  ra m a ch  o b ch o d u  80-ej ro c z n ic y  
ś m ie rc i S ta n is ła w a  M o n iu s z k i o dbę ­
dzie  się d n ia  7 b m . o g o d z in ie  
19.30 w  sa li M u z e u m  N a ro d o w e g o  
k o n c e r t k a m e ra ln y  p o ś w ię c o n y  
tw ó rc z o ś c i w ie lk ie g o  k o m p o z y to ra .

W  k o n c e rc ie , o rg a n iz o w a n y m  przez

,.A r to s "  w ezm ą  u d z ia ł so liś c i: A . 
B o le c h o w s k a  (sopran ). A . H io ls k i 
(b a ry to n )  o raz  K w a r te t  K ra k o w s k i,  

P ro g ra m  z a w ie ra  p ie śn i i  a r ie  % 
o pe r M o n iu s z k i o raz  I I  K w a r te t  
S m y c z k o w y .

T E A T R Y
Polski — ..E ugen ia  G ra n d e t"  — 

g. 14, ..O że ne k" — g. 19. K a m e ra l­
ny — ,.P o w ró t p o s ła "  •— g. 19. N aro ­
d o w y  — ..L a s " — g. 19. N ow y  
,,Sen n o c y  le t n ie j "  — g. 19. Pp ’  j 
w szech n y  — „N ie s p o k o jn a  s ta ro ś ć " 
—g. 19. S y re n a  — ..To  się p o ka że ..."  
g. 19.15. W sp ó łcze sn y  — „T rz y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w "  — g. 19. M u z y c z n y  
„O ż e n ić  się n ie  m o g ę "  — g. 19.30- 
Letn i — „S z e lm o s tw a  S ka p e n a " — 
g. 19.15. A teneum  — „Z w y c ię s tw o "  
- -  g. 19. N o w e j W arszaw y — „ M io ­
d o w e " — g. 19. S a ty ry k ó w  -r-.,Objeż~ 
d ża ln ia  sp o łe czn a " — g, 19.30. Opera
— „ H a lk a "  — g. 19 (K o n c e r t w  K a li 
M iro w s k ie j) .  C y rk  n r  4 (M a rsza ł­
ko w ska  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — g- 
19.30. D om u W o js k a  Polskiego *— 
„4 :0  d la  A T K "  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — „N a  g ra n ic y "  — g. 17, 

19. 21. P a llad ium  — ..N ę d z n ic y "  — 
se ria  I I  — g. 14.45. 17, 19.15, 21.30, 
A tla n tic  — „ D n i  i  n o ce ”  — d o d a te k  
N a u k a  i  te c h n ik a  — g. 11. 16, 1.8, 20. 
P raha  — „ M u r y  M a la p a g i"  d o ­
d a te k  w  K r a ju  s o c ja liz m u  — g. 17. 
19. 21. Polonia —„D z ie w c z y n a  o b ia ­
ły c h  w ło s a c h "  — g. 15, 17.30, 20. 
Stolica — „P a n i D e r y "  — g. 15,30. 
17.45, 20. W - Z  — ..M a s k a ra d a " — 
g. 16. 18. 20. 1 M a j — „R o d z in a
A r ta m o n o w y c h "  — g. 15.30, 17.45, 20. 
Pchota  — ..W ie lk i koncert"  — g. 
16, 18. 20. Syrena —; ..G ro m a d a " — 
g. 15.30, 17.45. 20. Tęcza — „O s ta t­
n ia  noc" — g. 16, 18. 20. L o tn ik  — 
„C z ło w ie k  bez ju t r a "  — d o d a te k  N a ­
sze dz ie c i — g. 17, 19. Ś ląsk  — 
..N ę d z n ic y "  — se ria  I I  — g. 13.45, 
16, 18.15.

P O R A N K I
A tla n tic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

P raha  — ..Zakazane  p io s e n k i"  — 
g. 15. Polonia — „M ilc z ą c a  b a ry ­
k a d a "  — g. 13. Syrena — „C h ło ­
p ie c  z p rz e d m ie ś c ia "  — g. 13. W —Z
— „W ś ró d  lu d z i"  — g. 14,

R A D I O
N IE D Z IE L A  8 C Z E R W C A

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00. W ia d o ­

m ości^ 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

6.05 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.25 
Od m e lo d ii do m e lo d ii,  7.55 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.10 M u z y k a  o p e re t­
k o w a , 8.30 P rze d  Z lo te m  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w , 9.00 O d p o w ie dz i F a li

49. 9.30 D la  każdego  coś m iłe g o , 10,38 
A u d . d la  w o js k a , 11.15 Z w ią z e k  Pa­
t r io tó w  P o ls k ic h  - -  pog. W ł. G ó ry ,
11.30 K o n c e r t  s o lis tó w . 12.15 P rz e r­
w a, 14.05 A u d . d la  w s i, 15.15 M e lo ­
d ie  lu d o w e  dp tańca  g ra  P o lska  K a ­
pe la  p .d . F. D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.45 
A ud . o św ia to w a . 16.20 Nasze c h ó ry  
ś p ie w a ją , 16.40 M u z y k a , 17.00 F e l ie - : 
to n . 17.10 D o n iz e tt i :  „ Ł u c ja  z L a m - 
m e rm o o r"  — ope ra  w  I I  a k ta ch ,
19.00 S łu c h o w is k o , 20.15 F e lie to n  
W a n d y : O d o ls k ie j,  20.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 21,30 Na fa l i  h u m o ru  i  sa­
ty r y ,  22.00 W ia do m o śc i s p o rto w e  z 
ca łe j P o ls k i,  22.30 W ie czo rn a  se rena­
da, 23.10 „N a  d o b ra n o c " .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55. W ia do m o śc i 

6.00. 7.00. 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.
6.05 M e lo d ie  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 

7.05 M u z y k a  p o p u la rn a , 7.25 „O d  m e­
lo d i i  do m e lo d ii" ,  7,55 K a le n d a rz  

| R a d io w y , «8.20 D u e ty  fo r te p ia n o w e  
R aw icza  i  L a n d a u e ra , 8.30 W szech­
n ic a  R ad io w a . 9.00 U tw o ry  m u z y k i 
k la s y c z n e j, 9.30 A ud . d la  d z ie c i, 9.45 
W ieś  ta ń c z y  i  śp iew a . 10.00 P rze g lą d  
p ra s y  s tó ł. 10.05 S k rz y n k a  ogó ina  
P.R.. w  o p ra ć , T . K rz e m ie n ia , 1 o.20 
P rzed  Z lo te m  M ło d y c h  P rz o d o w n i­
k ó w . 10.50 R o b o tn icze  Zesp. Ś w ie t l i­
cow e  p rzed  m ik ro fo n e m  P. R. 11.10 
P oez ja  i  m u z y k a  — „W ie rs z e  T e o fi­
la L e n a r to w ic z a " .  11.40 S k rz y n k a  
W sze ch n icy  R a d io w e j, 12.15 P o ra n e k  
s y m fo n ic z n y  w  w y k . O rk . Rózgi- 
B y d g o s k ie j p. d. A . R ez le ra , 13 15 
Z c y k lu :  „N o w o ś c i te ch n iczn e  i nau­
k o w e "  — pog. Z . W itw iń s k ie j,  p .t. 
..Co k r o k  to  s z y b ", 13.25 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , 14.00 „S ze śc iu  c h ło p ­
c ó w "  — o pow . J. F u c z ik . 14,15 P io ­
senk i w  w y k .  C hó ru  „4  A s y " ,  14 30 
R ecenz ja , i 4.45 T y g o d n ik  w a rsza w ­
sk i, 15.00 „Ś p ie w a m y  p ie śn i i  p iosen ­
k i "  — aud. s ł.-m u z . E. O le a rc z y k a , 
15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16 90 Zagadka  
n a u k o w a  d r. J. Ż a b iń s k ie g o , 16.20 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 16,50 F e lie to n , 
17,20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w ­
s k ie j P. R. p .d . T . S e red yń sk ieg o ,
18.00 R e c ita l s k rz y p c o w y  V a sy  P r i-  
h o d y , 18,30 T y d z ie ń  M u z y k i B u łg a r ­
s k ie j w  P.R . w  p ro g ra m ie : B u łg a r ­
sk ie  ta ń ce  lu d o w e , 19.00 S łu c h o w i­
sko, 20.00 M e lo d ie  ta n e czne  w  w y k .  
Zesp. In s tru m e n ta ln e g o  p .d . J. H a ­
ra ld a , 20.59 „N ą  fa l i  h u m o ru  i  sa­
t y r y " .  21.15 F e lie to n  W. O d o ls k ie j,
21.30 M u z y k a  s y m fo n ic z n a . 22.00 W ia ­
dom ości sp o rto w e  z c a łe j P o lsk i, 
22.40 R e p o rta ż  z IV  m ię d z y n a ro d o ­
w ego  tu r n ie ju  szachow ego w  M ię ­
d z y z d ro ja c h , 22.45 Z c y k lu :  K o n c e r t  
na in s t ru m e n t s o lo w y  i  o rk ie s trę , 
23.19 Na dob ra n oc .

W  25 rocznicę zam ordow ania  
posła radzieckiego tow . W o jkow a

T czerwca 1927 roku  b ia ­
łogw ardz is ta  nazw iskiem  K o - 
w erda  oddał na Dw orcu 
G łów nym  w  W arszaw ie szereg 
s trza łów  z p is to le tu  do posła 
radzieckiego w  Folsce P io tra  
W ojkow a, ran iąc go śm ie rte l­
nie. Przew ieziony do szpitala 
poseł W o jkow  zm arł. Zabójca 
został aresztowany.

T ak ja k  w procesie m order­
ców  radzieck ie j de legacji Czer- 
w o no krzysk ie j w  roku  1920, 
przed sądem odpow iada ł ty lk o  
bezpośredni wykonawca, zabra­
k ło  natom iast rozkazodawców 
i  in sp ira to rów  zbrodni. Rzecz 
zrozum ia ła , że insp ira to rzy  b y li 
g łęboko u k ryc i

*
W  H is to r ii W KP(b) czytam y

o tv m  okresie:
„W  m a ju  1927 roku  zasiadają­

cy w  rządzie ang ie lsk im  kon ­
serw atyśc i (tw ardog łow i) zorga­
n izo w a li p row okacyjne najście 
na „A rk o s “  (sow ieckie tow a­
rzys tw o  hand lu  z A ng lią). 26 
m a ja  1927 roku  angie lsk i rząd 
konse rw a tyw ny ozna jm ił, że 
A n g lia  z ryw a  stosunki d y p lo ­
m atyczne i handlowe z ZSRR.

7 czerwca 1927 roku  w W a r­
szawie b ia łogw ardzis ta  rosy jsk i, 
posiadający obyw ate lstw o po l­
skie zam ordował ambasadora 
ZSRR tow . W ojkowa...“  (str. 
320).

N ie  przypadkow o H is to ria  
W K P (b) w y licza  zbrodnię doko­
naną w  W arszaw ie tuż po 
s tw ie rdzen iu  fa k tu  zerwania 
przez A n g lię  stosunków dyp lo ­
m atycznych i  hand low ych z 
ZSRR.

O środki im peria lis tyczne, a 
zwłaszcza im peria liści^ angie l­
scy i dz ia ła jący za ku lisam i do­
la ro w y  im p e ria lizm  nabrawszy 
tchu  w  ciągu 6 la t po n ieuda­
ne j in te rw e n c ji przeciw  ZSRR, 
go tow a ły się do nowego skoku. 
W stępem do tego m ia ły  być 
prow okacje , insp irow ane w  róż­
nych częściach św iata, a za od­
skocznię służyć m ia ła  im p e ria -

Jerzv Rawicz

lizm ow i Polska, rządzona przez 
Józefa P iłsudskiego i  jego k l i ­
kę. Ht

We w szystk ich  an tyradziec­
k ich  poczynaniach każdy od­
łam  św ia tow e j re a k c ji zna jdo­
w a ł na jw iern ie jszego sojuszni­
ka, sługę i w ykonaw cę w  obo­
zie p iłsudczyzny. Od p row oka­
cyjnego i  nikczemnego w ym o r­
dowania radzieck ie j de legacji 
C zerw onokrzyskie j w  styczniu 
1919 roku, poprzez udzia ł w  
zbro jne j in te rw e n c ji czternastu 
państw  przeciw  m łode j Repu­
b lice  Rad la tem  tego samego 
roku, poprzez im peria lis tyczną  
w ypraw ę P iłsudskiego na K i­
jów , aż do pomocy w  organiza­
c ji b ry ty jsk ie g o  cen trum  szpie­
gowskiego te rro rys ty  S aw inko- 
wa w W arszawie, polska re a k ­
cja dawała w yraz swemu ści­
słemu zw iązkow i z s iłam i w ro ­
g im i ZSRR oraz swoim  w łas­
nym  im p eria lis tyczn ym  tenden­
cjom . Broń, k tó re j chw ytano 
się dla ich  rea lizac ji, by ła  róż­
noraka : od oszczerstw i  k a lu ­
m n ii, poprzez agresyw ny w y ­
w iad, aż do skry tobó js tw a  i 
o tw a rte j agresji.

Z d ru g ie j s trony burżuazja 
polska łączyła n ienaw iść do 
państwu! radzieckiego ze swoją 
w'alką przeciw  klasie  ro b o tn i­
czej P o lsk i i  je j czołowemu re ­
w o lucy jnem u oddz ia łow i — K o ­
m unistyczne j P a rtii Polski.

W  okresie poprzedzającym  za­
bó jstw o posła W ojkow a, klasa 
robotnicza P o lsk i by ła  w  na­
ta rc iu . Tow. W o jko w  został za­
m ordow any 7 czerwca 1927 ro ­
ku. Dwanaście dn i wcześniej na 
polską burżuazję padł blady 
strach. W  czasie w yborów  do 
Rady M ie js k ie j W arszawy na 
u n i e w a ż n i o n ą  lis tę  ko­
m unistyczną, w ystępującą pod 
nazwą Le w icy  Robotniczej pa­
dło  75 tysięcy głosów. Cztery i 
pół roku  wcześniej w  czasie

osta tn ich ■wyborów (do Sejmu) 
w  W arszawie, na lis tę  ko m u n i­
styczną Z w iązku  P ro le ta ria tu  
M iast i  W si w  W arszaw ie pa­
dło  wszystkiego 27 tysięcy g ło­
sów. T ak w ięc w zrost głosów 
na lis tę  kom unistyczną w yn iós ł 
w  samej s to licy  około 50 ty ­
sięcy głosów. N aw et prasa 
PPS-owska zaciekle zw alcza ją­
ca K P P  i odczuwająca gorycz 
po rażk i zwłaszcza w  dzieln icach 
robotn iczych sto licy, zmuszona 
by ła  przyznać — pomniejszając, 
co prawda, ilość głosów odda­
nych na lew icę — że ko m u n i­
ści odnieśli znaczny sukces.

Podobnie by ło  na innych te ­
renach. K lasa robotnicza, k tó ­
ra przekonała się, że cała. „ de­
m okra tyczna“  frazeologia P i ł­
sudskiego, prącego do w ładzy 
w  1926 roku, w a rta  jest fun ta  
k łaków , że P iłsudsk i zaprow a­
dza reżim  faszystowski w  P o l­
sce, zaczęła staw iać zdecydowa­
ny opór. T ak by ło  w  w ie lk ich  
ośrodkach robotniczych, na Ś lą­
sku, w  Łodzi i  w  B ia łym stoku , 
tak  by ło  w  sto licy, tak  by ło  na 
ziem iach b ia ło rusk ich  i  u k ra iń ­
skich, gdzie ch łop i t rw a li w  bo­
ju  o wyzw olenie narodowe i 
społeczne.

Rządząca k lik a  us iłow ała  ten 
rosnący opór zgnieść przy po­
mocy k rw a w ych  represji. W  
Kosow ie Poleskim  po lic ja  za­
m ordow ała czterech chłopów 
b ia ło rusk ich , ośmiu raniono, w 
P io trko w ie  strzelano do m an i­
festac ji bezrobotnych, przy czym 
k ilkudz ies ięc iu  m anifestan tów  
odniosło rany, we W łodzim ie­
rzu W ołyńskim  urządzono p ro ­
ces 151 rob o tn ików  i  chłopów 
ukra ińsk ich , k tó ry  zakończył 
się w yro k iem  skazującym  ich 
w  sumie na 1032 la ta  ciężkiego 
w ięzienia.

Te w szystkie represje n ie  zdo­
ła ły  jednak zahamować rozm a­
chu rew o lu cy jn e j w a lk i. Rzą­
dząca Polską k lik ą  sanacyjna i

stojące za n ią  ciemne s iły  m ię ­
dzynarodow ej i  k ra jo w e j f i -  
nansjery szukają rozw iązania 
p iętrzących się trudności w e­
w nętrznych  na drodze p row o­
k a c ji w o jenne j wobec państwa 
rob o tn ików  i  chłopów..

P ad ły s trza ły  na dworcu.«
*

Skąd m ógł w iedzieć o za­
m iarze i  te rm in ie  w y jazdu  na 
dworzec tow . W ojkow a — za­
bójca?

A by  na to py tan ie  odpow ie­
dzieć, trzeba zająć się b liże j 
osobą m ordercy. M orderca na­
zyw ał się Borys Kow erda — 
i  ja k  się potem okazało — b y l 
synem znanego b ia łogw ardz is ty  
i  zd ra jcy  narodu rosyjskiego. 
K ow erda, podobnie ja k  i inn i 
ręsyjscy ko n trre w o luc jon iśc i u - 
zyslcał obyw ate ls tw o polskie. 
Wrogość wobec ZSRRi była 
wówczas najlepszą leg itym acją  
do uzyskania polskiego paszpor­
tu. Środow isko b ia łogw ardz i­
stów zajm ow ało się w  Polsce 
szpiegostwem i  w sze lak im i p ro­
w okac jam i przeciw  ZSRR; na 
czele b ia łogw ardz is tów  stal zna­
ny agent b ry ty js k i Saw inkow.

Z tym  w łaśnie S aw inko- 
wem, pozostającym  rów nież w 
ścisłym  kon takcie  z polską 
„d w ó jk ą “  ojciec m ordercy w y ­
daw ał w  Polsce pismo „C h re - 
stianskaia Ruś".

Na procesie wyszło na jaw , 
że m orderca, k tó ry  b y ł uczniem 
g im nazjum  w  W iln ie , b y ł w  śro­
dow isku b ia ło rusk im  tra k to ­
w any ja k  parszywa owca. Skąd 
to się wzięło?

Otóż godny syn swojego ojca 
poszedł w  jego ślady — b y ł po 
prostu agentem defensywy, sy­
piącym  swoich kolegów  w  szko­
le przed po lic ją .

„K u r ie r  W arszaw ski“  z 16 
czerwca 1927 roku  donosi w  
sprawozdaniu z procesu o p rzy­
znaniu się samego K ow erdy do 
szpiclostwa. W edług tego spra­
wozdania Kow erda m ów ił na 
procesie:

„Po przybyciu do Polski zna­
lazłem. się w środowisku kom u­
nistycznym, co było dla mnie  
przykre. K iedy w  sprawie- ko ­
legów szkolnych komunistów,  
zeznawałem día n ich n iep rzy­
chylnie, zaczęto mnie szykano­
wać".

Na procesie m ordercy —- te j
sp raw y w ie lk ie j wagi n ie  pod-' 
niesiono; na odw ró t, wszel­
k im i s iłam i tuszowano szpic low - 
ską służbę K ow erdy, co jest 
zrozum iałe, ponieważ jego p ra ­
ca w  defensyw ie m usia ła  n ie­
odparcie nasuwać daleko idące 
w n ioski.

U siłow ano przedstaw ić m o r­
dercę ja ko  „ młodocianego zapa­
leńca", k tó ry  spadł z nieba na 
dworzec, n ie  mogąc w iedzieć o 
dn iu  i godzinie przy jazdu po­
sła W ojkow a. W  rzeczywistości 
by ło  inaczej. „D w ó jk a " w ysła ła  
na dworzec uzbrojonego w  p i­
s to le t agenta defensyw y K o - 
w erdę określonego dnia i  o o- 
kreś lone j godzinie z w yraźnym  
zadaniem dokonania m order­
stwa na tow . W ojkow ie .

A gentow i Kow erdzie  nie prze­
szkadzało — co n ie w ą tp liw ie  
przeszkadzałoby „spokojnemu,  
re l ig i jn em u  chłopcu"  — jak 
scharakteryzow ał go na proce­
sie spow iedn ik — m orderstwo 
popełnione z zim ną k rw ią . Nie 
przeszkadzało mu, że po pero­
nie, na k tó ry m  za chw ilę  m ia ­
ły  paść strza ły, k rę c ił się przo­
d o w n ik  p o lic ji Jas ińsk i ( „K u ­
r ie r  W arszaw ski“  —  7 czerwca 
1927 r.).

i  Sft

M orderstwo, dokonane na to ­
warzyszu W ojkow ie , w yw arło  
wstrząsające w rażenie na ca­
ły m  święcie. Wszelka uczciwa 
opin ia  łączyła zbrodnię z cy­
klem  p ro w o kac ji b ry ty js k ic h  
przeciw  ZSRR. T ak by ło  w  
Zw iązku Radzieckim , tak  było 
w  Folsce i  tak  było  na zacho­
dzie.

K om ite t C en tra lny  K om u n i­
stycznej P a r t ii Po lski wyda i 
odezwę w  spraw ie m orderstwa. 
W  odezwie te j czytam y:

„Rząd Piłsudskiego ukryw a, że 
on jest sprawcą te.i ohydnej 
zbrodni. Zw ala  odpow iedzia l­
ność za n ią  na bezpośredniego 
wykonawcę mordu... Sie ob łud ­

ne depesze kondo lencyjne do 
rządu sowieckiego. W  zaciera­
n iu  śladów P iłsudskiego pom a­
ga rządow i zbójów  cała prasa 
hu rżuazyjna i  pepesowska.

A le  ci zbrodniarze i  n ikczem ­
n icy  nie oszukają nikogo. Masy 
pracujące Zw iązku Sowieckiego, 
p ro le ta ria t Polski i  całego ś w ia ­
ta  wiedzą, w ja k im  celu zgła­
dzono w  W arszaw ie w iernego 
bo jo w n ika  spraw y p ro le ta ria tu  
m iędzynarodowego..."

Nieczyste sum ienie in sp ira to ­
rów  m ordu w  Polsce kazało im  
grać ro lę  łagodnych baranków. 
W  m yśl zasady „na z łodzie ju 
czapka gore“  prasa zaczęła z 
góry asekurować rząd przed 
nasuw ającym i się bezpośrednio 
zarzutam i. „N aprzód“  p isa ł już  
10.VI.1927 roku : „Rosja... może 
uzprost obw in ić  Polskę o insce­
nizowanie tego m ordu".  W  B e l­
wederze ra d z ili nad zastoso­
waniem  w łaśc iw e j ta k ty k i P ił­
sudski, m in is te r spraw zagra­
nicznych Za leski i  m in is te r 
spraw w ew nętrznych stupajka 
Składkow ski. Rząd składa ł ob­
łudne i bezczelne kondolencje. 
,Te próby W ybie lan ia jednak nie 
da ły i  nie m ogły dać rezu ltatu. 
W  nocie Radzieckiego K om isa­
r ia tu  dla spraw  zagranicznych 
do polskiego M SZ w  zw iązku 
z m orderstw em  czytam y:

„Rząd radzieck i k ilk a k ro tn ie  
ostrzegał rząd po lski przed 
m ożliwością zbrodn i p row oka­
cy jnych  i uważa, że rząd polski 
nie może * odeprzeć odpow ie­
dzialności".

Następna nota Radzieckiego 
K om isaria tu  dla spraw zagra­
nicznych do rządu polskiego 
stw ierdza, źe rząd po lsk i nie 
może zrzucić z siebie odpow ie­
dzialności, ponieważ od dawna 
w iedzia i o próbach prow okac ji 
przeciw  placówce dyp lom atycz­
ne j ZSRR. Nota ta stw ierdza 
również, że rząd po lsk i popiera 
działalność dyw ersy jno  -  b ia io - 
gw ardzis tow skie j bandy k o n tr­
rew o lucy jne j, z k tó re j szere­
gów re k ru tu je  się morderca.

Rola rządu P iłsudskiego w 
organ izacji m orderstwa byia ja ­
sna. W obliczu ob łudy rządu 
rosło oburzenie k lasy ro b o tn i­
czej w  Polsce i  wszystkich 
uczciwych ludz i, przeciwko 
zbrodni.

K lasa robotnicza sto licy dała
w yraz swojem u stanow isku w 
potężnych demonstracjach- „ T y ­
siące osób gromadzą się przed 
poselstioem, by oddać cześć 
W ojko w ow i  — pisze „N aprzód" 
— 8 czerwca 2.500 ludzi złożyło 
hołd. u zw łok".  W  rzeczyw isto­
ści liczba oddających hołd była 
w ie lokroć  większa. W ymagało 
to dużej odwagi, ponieważ 
szpicle ś ledzili za każdym , k tó ­
ry  wszedł do poselstwa — . uw a­
żając go za podejrzanego o ko ­
m unizm . Pogrzeb, a w łaściw ie 
odprowadzenie zw łok na dw o­
rzec, zam ieniło się w  potężną 
m anifestację  przy jaźn i ludu sto­
licy  do Zw iązku Radzieckiego 
i n ienaw iści do burżuazyjno - 
obszarniczego rządu Polski,

*
Rozm aite próby prow okac ji 

stosował rząd sanacyjny i prasa 
hurżuazyjna po zabójstw ie W o j­
kowa, by zrzucić z siebie od­
powiedzialność za zbrodnię, K o ­
niec końców  jednak zaaranżo­
wano proces przeciw ko B ory ­
sowi Kowerdzie, odpowiednio 
nauczonemu, co ma mówić.. 
Oczywiście na procesie nie pa­
dło naw et słówko na tem at in ­
sp ira to rów  zbrodni, na tem at 
anglosaskich im p eria lis tó w  i 
ich po lskich agentów. Z brodn ia ­
rza przedstaw iono jako fan a ty ­
ka, mszczącego się na przedsta­
w ic ie lu  Zw iązku Radzieckiego 
,,z pobudek ideowych". P roku ­
ra to r rów nież gorąco podkre­
ślał. że zabójstwo to „czyn in ­
d yw id u a ln y “  j apelował do są­
du, by sprawę rozstrzygnął,  
ja k  w inna  rozstrzygać „ Rzecz­
pospolita miłosierna",

Prasa hurżuazyjna lito w a ła  
się nad mordercą. Pepesow- 
ski „N aprzód“ b ron ił zbira i  
agenta w  a rtyku le  wstępnym :

„Zrobiono, naszym zdaniem, 
zbyt wiele, stawiając go przed 
sąd doraźny “  („N aprzód“ , 20 
czerwca 1927 r.).

Sąd skazał m ordercę na do­
żyw otn ie  więzienie, przesyła jąc 
jednocześnie wniosdk do pre­
zydenta o skrócenie okresu od­
bycia kary . W yrok b y ł w yda­
ny pod naciskiem  op in ii, dla 
zachowania pozorów praw orząd­
ności. Prośba sądu o złagodze­
nie w y ro ku  by ła  wyrazem  bez­
wstydnego poparcia przez sąd

prowokacyjnego m ordu. Chcia­
no po prostu po pewnym  czasia, 
gdy sprawa ucichnie, m order- 
cę-agenta po cichu wypuścić 
na wolność. Tak się też stało. 
Kow erdzie  Włos z g łow y nie 
spadł, wyszedł na wolność i dziś 
w  generalnym  skupisku szpie­
gów, w  Stanach Zjednoczonych 
nadal służy swoim  panom.

Dopiero przed paru tygodnia­
m i prasa doniosła, że n iem al 
w  25-lecie m orderstwa, rząd 
Stanów Zjednoczonych nadal 
bandycie obyw ate lstw o Stanów 
Zjednoczonych. Kow erda stoi 
dziś na służbie w yw iadu  ame­
rykańskiego; tak  więc rząd USA 
— ja k  w idać — p o tra fi uczcić 
jubileusze — oczywiście ju b i­
leusze zbirów, 
k *

Insp ira to rzy  zb ro dn i ty lk o  
częściowo osiągnęli swój cel, 
organizując zabójstwo na pośle 
W ojkow ie , w ie rnym  synu bo l­
szew ickie j p a rtii, rew o lu c jo n i­
ście, b iorącym  udzia ł jeszcze W  
rew o lu c ji w  1905 roku  i gorą­
cym  przy jac ie lu  narodu pol­
skiego, czemu n ie jednokro tn ie  
dawał wyraz jako przedstaw i­
c ie l o fic ja ln y  ZSRR w  Polsce, 
a przedtem jeszcze, jako  prze­
wodniczący polsko -  radzieckie j 
kom is ji mieszanej d la  spraw 
reew akuacji.

Udało im  się w praw dzie  za­
m ordować towarzysza W ojkowa 
i spowodować, tłap ięcie w  sto­
sunkach dyplom a tycznych, n ie  
udało się natom ieet ani na 
chw ilę  ochłodzić uczuć serdecz­
nej p rzy jaźn i ludu polskiego 1 
ludów  św iata do ZSRR. Na od­
w ró t, k rew  rew o lu c jo n is ty  po­
głęb iła tę przyjaźń. Zycie i 
śpiierć towarzysza W ojkow a — 
w brew  zam ierzeniom  D e te rd ir.- 
gów. C h u rch illó w  i P iłsudskich 
p rzyczyn iły  się do wzm ocnienia 
uczuć oddania k lasy robo tn i­
czej P o lsk i d la  spraw y rew olu­
c ji, dla k tó re j W o jko w  ży ł i dla 
k tó re j zginął. Naród po lsk i n i­
gdy nie  zapomni serdecznej 
p rzy jaźn i, ja ką  go da rzy ł W uj­
ków , wychowanek p a r ti i Len i­
na — S talina . D la bra tn ich  na­
rodów radzieckich i polskiego 
postać radzieckiego przedstaw i­
ciela w  bu rżuazyjne j Polsce» 
tow . W ojkow a — sym bolizu j« 
n ierozerw a lną przyjaźń.
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